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Interwencja mocarstw w duiiflc ie  m -c h iń s k im .
PoisRa Partia SoctalistyrzraProtest przeciw usunięcru

autonomicznych w* ad z Kasy Chorych
W czoraj wieczór o d b iło  stę pod 

przewodnictwem  prezesa zarządu Ka­
sy chorych tow. C hrystow śkiego — 
wspólne posiedzenie rozwiązanych 
samorządowych w ładz Kasy, m iano­
w icie: Zarządu, Komisji rewizyjnej, 
Komisji rozjemczej. Po szczegółowem 
om ówieniu podanych przez Urząd1 u- 
oezpieczeń p rzu ^y n  usunięcia au to­
nomii w  Kasjc jednom yślnie stw ier­

dzili reprezentanci ubezpieczonych 
jak i pracodawców brak jak ichko l­
wiek podstaw  rzeczowych i piaw - 
nyeh dla wydanego- przez włtfuize n ad ­
zorcze represyjnego zarządzenia i je ­
dnom yślnie uchwalono wmieść rekurs 
przeciwko temu, pozbaw ionem uw szel
kich podstaw  aktowi. W ybrano spe­
cjalny ‘komitet, który ma się zająć 
opracowaniem  rekursu.

W iśrodę, dnia 24. fo. in. o godz. 7. 
wieczorem w sau  przy iul. O sso liń ­

skich 1. 8. — odbędzie się

Z g r o m a d ź ,ś n i e  P u b l i c z n e
Ż porządkiem  dziennym :

Niszczenia samorząduw 
w Kosach Chorych.

W zywa się ogół pracujący do t r a ­
sowego udziału w zgromauzeniu.

0. K. R. P. P. S.

Egipt zamierza wstąpić
do lAtfi N a r o d ó w .

LONDYN, 201 7. (A W ). Król Fr 
Wysłał notę do sekretariatu Ligi I\ 
roaow , wyrażającą życzenie r ^ , j 0 

giptu w poczet członków  Ligi Nr 
dów, Kroi ,ednoicześnie zaw iadom ił i 
gielski rzc 1, że w ich wili obecnej 

11 lcza, się jedynie do tego dem, 
die'u, aż do czapu, gdy cała spra 
będzie przedyskutow ana i uzgodnić 
z rządem angielsKim. Kiól Fuad wy 

i^d.iocześnic nadzieję, że  rząd < 
Sielski n j2 lyiko, że nie będżie pr 
ciwny przyięciu Egjptu w  'poczet czł< 
kow  Ligi Narodową ale że poprze je
prośbę,.

w y r o k  w  p r o c e s i e  ii.i m i y  ó# g a  
xow .

PU AGA 2'). lip,ca. (A W Toczący się 
ad dłuższego Causu przed s jetem »v Koszy­
cach proces bundy cyganów oskaiżonych c 
morderstwo rabunkowe zakończę! się dz:: 
wyrokiem skaz ijąeym gf-ówriYch oskarżo­
nych Aleksandra Ul k ego i_ Pawia Rybart 
n:> dożywotnie więzienie, zaś resztę współ­
winnych nu karę więzieniu od 1 jLat dó 15

„SZCZĘSLIW 1E0“.
POZNAŁ, 20. Ii pen. (A. W.) Szczęśli- 

wym posiadaczem losu, pa który p|ayWa |gló 
wna wygrana w wysokości 75.00* zł. łoler' 
fantowej P\YK jest Ludomir Kozłowski 
student anchitekluiw Uniwersytetu w Wił 
nie. y ' j

Demonstracje rosyjskie przeciw Chinom

W wtelu m iastach rosyjskich od | 
byw ają się w rogie dem onstracje prze­
ciw Chjnom. Także przed poselstw em  
chinskiem w Moskw ie, chroiiionent 
przez w ojsko dem onstrow ały w śród
wrogich okrzyków tysiączne tłum y 
rosyjskie. Na tablicach, które n iesio­
no w pochodzie były  napisy : „Precz

| z chińską ,'K.ontrrcwolucją burżuazji 
i generałów ".

Konflikt chińsko-sowiecki wybuchł 
jak wiadom o na tle  sporu o kolej 
wschodnio chińską. Niewiadomo je­
szcze, czy 'konflikt ter, będzie zlikwi­
dowany, czy rozpęta się z tego bu ­
rza wojenna, w każdym razie kolej, 
o k tórą toczy się spór — .stanęła.
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imperializm rosyjski
(— ) Przez uługie la ta  Chiny 

były  bezsilne wobec w pływ ów  
państw  'europejskich. Na ciele obez 
w łaonionego kolosu chińskiego żero­
w ał im perjalizm  Anglji, Rosji i Ja- 
ponji, k tó re skrępow ały sw obodę ży­
cia gospodarczego Chjn, sparaliżow a­
ły ich rozwój. C zterystam iljonow y 
naród1 wskutek braku uśw iadom ienia 
narodow ego, s łabej spoistości w ew nę­
trznej i zacofania pod względem cy­
wilizacyjnym 1— b y ł w niewtoh g o sp o ­
darczej, w barbarzyński sposób wy­
korzystyw any bez wszelkiej zdolno­
ści reagow ania. Dopiero w czasie woj 
ny św iatow ej, g dy  w szystkie siły 
państw  eksploatujących Chiny, były 
zaprzężone w  w ojnę — Chiny za ­
częły się Otrząsać z pod wpływ u o- 
bcych, począł budzić się w nich ruch 
emancypacyjny, (mający na celu p e ł­
ną nic należność i suw erenność pań­
stw a chińskiego. Po załatw ieniu  się 
jeszcze w czas.c w ojny z pijaw kam i 
im perjalizm u niem ieckiego a  n ieda­
wno mg; Iskiego przyszła obecnie 
kolej na Rosję.

Jakie jes t tło  konfliktu sowiecko- 
ciuńskiego? Przez M andżurję, tery- 
toijum  chińskie, prow adzi kolej rosyj- 
ska, obsadzona przeważnie przez Ro­
sjan. Kząd nankiński oidebrał obec- 
nie Rosji p raw o używ ania tej kolei, 
aresztując w ielu Rosjan za Uprawia 
nie propagandy kom unistycznej. O- 
debiunie te j  kolei jes t poważnym cio­
sem dla Sowietów. Z tego powodu-

■Fejlelon „Dziennika Ludj.“ z 22. g il. 1929. 

W . R A O R T .

Uratowany 
od śmierci

Pana BibUlarza znam już od k ilku­
nastu lat. Poznałem  go w charakterze 
egzekutora sądowego, gdy swego cza­
su .sprzedał w łasnoręcznie mój gram o­
fon pa [publicznej licytacji, za jakieś 
długu i koszta procesow e, których za 
płacw nie m ogłem. N igdy nie (zapom­
nę ow ego żywego Współczucia i n ie ­
słychanego taktu, jakie okazał dla 
mnie pan Bibularz w tym czasie, (kie­
dy ,ze łzami w oczach żegnałem  się 
na Izwasze z moim gram ofonem .

M inęły lara, Przesunąłem  już w ięk­
szą częsc paciorków  na różańcu .(ży­
cia, zastawiłem  już wszystkie warto- 
śc.owe błyskotki po różnych bankach 
zastawniczych, zapomniałem o w ielu 
rzeczach o  pianu Bibularzu — kie­
dy pan Bibularz zjaw ił się nagle u 
m nie w  redakcji, a za mitn weszły 
m ary  ciawnvch lat i całym korow o­
dem [obsiadły mnie dokoła.

Pana Bibularza poznałem na pierw­

bowieni .zamknięta została dla Ros, 
ekspaiizja na Daleki W schód.

Zdaniem prasy sowieckiej konflikt 
ten został spow odow any przez Chi­
ny, którym Japonja pośpieszy z [po­
mocą na podstaw ie rzekomo zaw arte­
go  Układu w ojskow ego między T o ­
kio a Nankinem Zdaje się nie u le ­
gać w ątpliw ości, iż alarm y te są  n ie­
prawdziwe. W  rzeczywistości bowiem 
o d  lat istnieje silne naprężenie? 'w sto ­
sunkach chmsko-japońskich. które 
przybierało niekiedy groźne formy. 
Bojkot tow arów  japońskich w C hi­
nach jes t energicznie przez obecny 
rząd w dfalszym ciągu kontynuow a­
ny, a od1 szeregu m iesięcy nic me 
zaszło takiego, co w skazyw ałoby na 
jakieś zbliżenie pom iędzy temi pań ­
s tw am i To też o wspólnym  froncie 
cl.ińsko-japońskim  przeciw Rosji nie 
może być w te j chw ili mowy. W  rze­
czywistości istnieje polidanw ść intere­
sów  imperjatist]M'znych m iędzy Japo­
nią i Kos ją- sow . przeciw  Chinom.

Trzeba raz jasno powiedzieć, żę 
Rosja niem a do M andżurji, k tóra jest 
terenem  chińskim, żadnego prawa. 
Trzeba [stwierdzić jpjfej, iż istn ie ją z 
czasów dawniejszych układy rosyjsko- 
chińskie, które [zapewniły Rosji w pływ  
na [kolej żelazną i sieć telegraficz­
ną w M andżurji. Układy te zostały 
przez icarat w interesie rosyjskiego im 
peijalizm u Chinom  narzucone, a Ro­
sja ,sow. pow ołuje się dziś n,a nie 
i pragnje je dalej Utrzymać (\\ mocy.

szy rzut oka, choć postarzał się b a r­
dzo. M iał te same maleńkie, królicze 
oczka, sum iasty, siwy w ąs, w ystającą 
grdykę, o iaz  nos i charakter rzeczy­
w istego egzekutora sądow ego.

— Czy zastałem  pana naczelnego 
redaktora ? — spytał, rozkładając ja ­
kieś papiery na biurku.

— Ż ałuję mocno, ale przed  chw ilą 
wyszedł na p iętnaste  posiedzenie — 
odparłem .

— A kiedj' wróci ? ,
— Pojęcia me mam. Nasz [redaktor 

im dziś zamówionych dw adzieścia 
ośm posiedzeń, nie licząc trzech w al­
nych jzgrom  a dzeń. (Właśnie poszedł, 
aby odbyć dopiero piętnaste posie­
dzenie. f-

Pan Bibularz przybrał m inę szcze­
rze (zmartwionej foki.

— Proszę pana — m ów ił trzęsą­
cym się ze starości głosem i— ja  tu 
już jestem  szósty raz. T o drugie p ię ­
tro  męczy mnie tak, że tchu złapać 
mc m ogę. Buty z tego chodzenia już 
zdarłem ; Jjirząld n i  za bu ty  nie [płaci...

— A m oże ja  mogę tę  spraw ę za­
łatwić, panie Bibtilarz ?...

Pan Bibularz usłyszaw szy sw oje 
nazwisko, zdum iał Jsię db tego (stop­
nia, że otw orzył szeroko usta  i s iad ł 
na fotelu

Poaobne układy narzucił Chinom 
im perjalizm  .japoński w południowej 
M andżurji. Japonja i Rosja są  w 
tej sp taw ie tak solidarnie zaintere­
sowane, że M oskwa prow adziła z 
Tokio w ostatnich miesiącach pertra- 
-ktacje o wzajem ne Ustępstwa w  pół­
nocnej M andżurji.

Sowiety więc pdpyclia do aw an­
tu r wmjennych tylko im perjalizm, — 
który iniczem się nie różni fod im pe­
rjalizm u burżuazyjnycu państw . G dy­
by układy takie i rokowania p ro ­
wadzone były m iędzy Japor.ją, a np. 
A rg lją  nie ulega w ątpliw ości, że 
bolszewfcy wszczęliby alarm w ob ro ­
nie samodzielności Chin i znalazły­
by tysiące argum entów  na wykaza­
nie krzywdy wyrządzonej Chinom.

Ale gd y  chodzi o rosyjskie, z cza­
sów' carskich przejęte praw a mocą u- 
kładów nabyte, to co innego. W  o- 
bronic ich nie wraha się Rosja so­
wiecka rozpętać nastrojów  w ojen­
nych i prowokować wojnę.

Nie 'wierzymy, by faktycznie m o­
gło  dojść dó wojny Sowdetow’ Jz C hi­
nami. Rosja sow. znajduje się pod 
każdym względem w swoich s to sun­
kach wewnętrznych w tak ciężkiej 
sytuacji, iż prow adzenie w ojfiy jest 
dla niej niem ożliwe. P o g rąż /łab y  o- 
na Rosję w otchłań Upadku, ź któ- 
"cgoby me m ogła się wvdostać, by­
łaby początkiem  końca dla reżimu
komun.„tycznego. Jeśliby więc So­
wiety m im o to do u 'ojny p rzystąp i­
ły — św iadczyłoby to o zupełnej 
niepoczytaln. w ładców na Kremlu o- 
raz o niezdawaniu sobie przez hicb 
spraw y z niebezpieczeństwa grożące­
go  państw u sowieckiemu

— Pan m nie zna? — spytał po  
chwili, odzyskując g łos.

N astąp iła  rzew na h istorja odno­
wienia naszej znajomości, w czasie 
której pan Bibularz m iał łzy \v  Ki­
czach i ocierał nos kraciastą chustką.

— N og-no! Ktoby to  by ł pow ie­
dział ! powdarzał ra n  Bibularz,
ściskając m i rękę. otem opow iadał 
mi cllugo i (szeroko, że fw niepodległej 
Polsce (uzyskał już naw et dwunasty 
stopień słi 'bow y. czego za A ustrji 
nigdy nie byłby się doczekał, że mą 
już drugą żonę, astm ę, kamienie 'żół­
ciowe i 120 złotych 43 groszy m ie­
sięcznej pensji.

— W ięc czem panu m ogę służyć, 
panie Bibuiarz ? — spytałem  po ca- 
łogodzm nej rozmowie. — Może ja 
potrafię zastąpić naczelnego redakto­
ra ?...

— O nie! To siprawa osobista, 
pieniężna. Należy nam się 35 groszy 
za dodatkowy stem pel na podaniu 
k tó re pan naczelny redaktor w niósł 
do sądu. Nogi juz sobie schodziłem 
i nie mogę zainkasować tej kwoty.

Przeglądnąłem  teczkę aktów, którą 
niósł ze sobą pan Bibularz. M iał do 
zainkasowam a cztery w ierzytelności 
stem plow e, ,z których najwyższa wy­
nosiła 50 groszy.
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Budzące się Chiny.
(? )  Pewne św iatło na stosunki 

panujące w Chinach rzuca książka p i­
sarza chińskiego C heng Tchenga pi­
szącego po francusku dla Europy.

M ,ednej ze swych propagando­
wych książek Cheng Tcheng mówi o 
literaturze Idiińskiej a przedewrszyst- 
kiem o nowym języku chińskim.

Język ęw.ński jest oddaw any w pi- 
Pismie hie zapomocą liter lecz zapo- 
mocą .pe jalnych znaków, których li- 

\ja .ochodżi do trzydziestu1 tysięc 
Pism o takie jest bardzo trudne i nie 
do opanow ania dla szerokich mas — 
Stąd analfabetyzm  i ciem nota tego 
czterystum iljonow ego narodu.

Otóż język ten został przed kilku 
laty zreform owany.

Rewolucja „kultura lna", jak ją  na- 
żywa Cheng Tcheng, rozpoczęła s,e 
w roku 1924. Już wówczas Uniwersy­
tet narodowy w Pekinie Ułożył alia- 
oet głoskow y, składając} się z 36 
lite r i rozpoczął propagandę języka 
narodow ego powszechnie rozum iane­
g o  będącego idjalektem północno- 
dhmsfcłm A w r. 1926 już .aczął 
wychoaz.c w Pekinie organ tum J o  
kierunku p . t. „Nowa M łodzież" Bv2 
to  miesięcznik skra jn ie  radykalny  k tŁ  
ry g łosił form alną rewolucję \ib rac- 

proklam ując zerwanie ze starą
w id u CZnc r ?iUrn' ttla nie-
narodow ej " 5 * 0

„Nowa Mlod'7iP7^ t
" 'ro tny  „ A la d  50 r a i l j o S

spy tan iu  obliczywszy, że cała kw o­
ta m ająca byc zainkasowana, wynosi 
1 zł. 5 groszy i

-  Jak czasem Czasem ściągnę te
d ^ T u h  i*  dzrtlen’ . d czasfm  trw a to dwa, lub trzy dni. Ludzie (sfię przede
mną chow ają, lub też w ,uomu zastać 

me mu;ge W jeanej p  lko S  
cp Panów b Icm już sześć razy f D ru­
gie piętro, proszę pana! ’ '

P a r ł  t \£  f *  dłU';°  ^ s t a r c z a  panu “ z d ) wd<, panie B ibularz?..

też cuC^ e S , , a ia‘;m Uie ^  więc
tygodnie . ^ 3 ^

p o * S)ewyliia ŻC3nd^ v  ' $ * ? .
Et całokształt pańskich U ó w  
w ciągu roku także zniszo; enil| Cg* 
P r^p u scm y . ze co roku m us 'p an 
sobie kupie now e buty za o0 z}o t^ , /  
W ynosi to aziennie 20 groszy W v ’ 
niknie więc z tego, że dzienny’ koszt 
zużycia butów  i zelówek wy osi '30 
groszy, jphlls 20 groszy, czvli razem 
50 groszy.

Pan Bibularz potakiw ał głow ą.
— Otoż traci pan  dziennie, panie

plarzy. Kupowali ten miesięcznik 
wszyscy, lawet ci, co czytać jeszcze 
nie umieli, by zadokumentować sw o­
ją solidarność i sw oją chęć do 'nauki. 
Takiego i spontanicznego entuzjazmu 
nie spow odow ała żadna reform a w 
żadnym kraju*— tetnbardziej nie w y ­
w ołała  by go zapo\viedź powszechne­
go tępienia analfabetyzmu. I w tem 
tkwi pierw szeństw o narodu chińskie­
g o  przed dUmną i Ipewną (siebie Eu­
ropą.

W ęiągu dwóch lat, od roku 1928 
na terenie Cnm wychodzdo już o- 
koło 400 czasopism w języku potocz­
nym. W  foku 1928 y— (język fen w pro ­
wadzony zostaje do szkół elem entar­
nych 'dla dżieci i dorosłych. T łu m a­
czy się nań wszystkie książki i po d ­
ręczniki szkolne. Czytelnictwo w zra­

sta w sposób niezwykle szybki.
W  roku bieżącym, język narodowy 

został juz oficjalnie uznanym języ­
kiem Konserwatyści bronią sie za­
ciekle 1— tw ierdząc, że nowy tjęzyk 
grozi 'zapomnieniem i usunięciem w 
cień b io ljoetk  przebogatej literatury  
w języku klasycznym. Ale to  nie m o­
że byc przeszkodą dla życia nowych 
Chin.

— I dziś — w ola C heng Tcheng 
— idziemy wielkiem i krokami ku cy­
w ilizac ji I zajdziem y tam jdjalej i p.rę* 
dzej, aniżeli się zdaje Europie. Z aj­
dziemy, bo mamy ‘ku tem u niezłom ­
ną wolę, bo  mamy nasz '„dziki" (a- 
zjatycki upór. Chcemy się uczyć, la 
chcąc, (nauczymy się wiele.

I nadejdzie wreszcie dzień, kiedy 
Europa przestanie m ówić z pogardą. 
O' barbarzyńskich Chinach — gdy że- 
tknie się z taką potęgą, pietylko mi 
litan ią , iale i ku lturalną, o  jakiej do­
tąd  nie śniła. ! i i i

Tajemniczy lot niemiecln nie udał się
BERLIN, 20. lipęa. (AW) 'r ajemnica 

lotu płatowe a niemieckiego D 1422 
częściowo wyjaśniła się. Samolot ten 
usiłował bezskutecznie przelecieć d'o A- 
meirjyki tym sainpjlm szlakiem, którym 
do Europy zdążał ze strony przeciw­
no] „Untin Bowler'1. Lol przygotowała 
niemiecka szko 'a 'komunikach powietrz­
ne) Samolot D 1422 jest w odnojlatow - 
m m  konsTiikcJi Do-rniera. Samolot w i j -  
stsrrow al we środę o godz. 3 rano z 
portu Sylt, mająjc, na  pokładzie dwócii |

pilotów i radjótelegiralistę, i p rzybił 
w dwuch etapach o godz. 8‘30 wiecz. 
do Reifkjawik na Isiandji, gdzie ,pt 
przerwano.

Dzienniki nienycek-ie zapewnjają jed- 
nak, że lot samoiotu D 1422, oynaj- 
mtnej nie jest njeudałą próbą przelo­
tu przez Atlantyk, lecz fedfjnie ćwi­
czebnym lotem do Isiandji, mającym na 
celu wy iróbówanie nowych metod1 na­
wigacyjnych.

Bibularz, równo 50 groszy na bu ­
tach, w łócząc się po blocje, deszczu, 
czy w upale, aby zainkasować kwoty 
przekraczające 1 rzadko 1 złotego 
dziennie. > A gdzie zdrowie i siłyjj
które pan traci, chodząc za inkasem 
T °h  nocyi stem plow ych? Przecież
1 za to panu rząd nie płaci .

:Wie pan. że dotychczas nawet 
się nad tem nie zastanowiłem  ;—- 
bąknął pan Bibularz w uporczywem
zamyśleniu.

— Czyz nie byłoby praktyczniej., 
aoy pan, zamiast wspinać się p o  pię­
trach po sześć razy dziennie, z w ła­
snej kieszeni zapłacił — powiedzmy 
przeciętnie — złotego za wszystkich 
dłużników i m ógł się zająć czem 
innem ? Zam iast zdzierać buty (20 
groszy zużycie butów, a 30 groszy 
zużycie podeszw, [dziennie) za 15 
zł. miesięcznie;, woli pan dać 30 zło­
tych ze sw ojej 120 złotowwj pensji 
— i spokój \\T g ło w ie ! 'Poco panu1 
zmordować się za 15 zło tych? Trzeba 
mieć rozum parne B ibularz! Pozwoli 
pan że w imię naszej stare j p rzy jaź­
ni złożę, na pańskie ręce 5 złotych, 
jak^ należność, k tórą [pan od' w szy st­
kich dłużników  m ógłby ściągnąć w 
przeciągu Pięciu dni, licząc po zło 
tym za jeden dzień. Z ah ży  mi na 
tem, aby pan nieco odpoczął i p ra k ­

tycznie ^ ię  przekonał o tia inośc. m e­
go rozumow ania. Zastanów  się pan 
nad tem, panie B ibularz!

Pan Bibularz odw iedził m nie wczo­
raj znowu w redakcji. , Był pełen 
życify w erw y i w yglądał o dziesięć 
lat m łodz-ej. Poczęstow ał mnie do­
brem >. cygarem  i usiad ł w fotelu, 
nie puszczając m ej ręki Ze 'swojej 
dłoni. i r

— .Bóg mi pana zesłał, (kochany 
p a n ie ! — szeptał, ściskając mi rę­
kę. — Rodzony syn nie by łby  !dja 
m n .e lepszej rady  w ym yślił n a s ta ­
rość!... . •

W  ,ciągu rozmowy opow iedział mi 
pan Bibularz, że p rzesta ł ńkasować 
nocje Tem plouje, w płacając ze sw o­
jej . leszeni w szystkie wierzytelności 
z Całego dnia do kasy egzekucyjnej 
*. - f e. ^ zięki tem u astm a i kamienie 
zołci-owe znikły, nogi wypoczęły, o- 
raz ze w zeszłym m iesiącu inie dawał 
ż e lo w a : butów  i ze m ając nadto w ie 

, )volne8 °  rzasu, zatabia d'zi ennie 
około 5 złotych, odnosząc pasażerom  
pakunki z głów nego dw orca dó  m ia­
sta.

—- Bug mi pana zesłał, kochany 
panie! — szepnął, ściskając mi rękę. 
— U ratow ał mnie pan od śmierci.
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W o j n a  e s y
Interwencja 4 mocarstw w sprawie konfliktu 

sowiecko-chińskiego.
Zbiórka n» cele obrony 

Sowietów
MOSKWA, 20. 7. (Pat.). Na eałem 

tery toi jum ZSSR odbywają się w dal­
szym iciągu zebrania i wiece, na któ­
rych uchwalane są rezolucje, domaga­
jące się zerwania stosunków z Cninanń 
i Wzywające rząd do zajęcia energicz­
nego stanowiska fw kWcstji ko'.e;i wscli.- 
chińskrej. W  instytucjach i przedsię­
biorstwach państwowych zorganizowa­
no zbiórki na pele obrony państwa.

Prasa zamieszcza list otwarty robot­
ników fabryk moskiewskich db rządu 
moskiewskiego, zapowiadający zorgani­
zowanie zbiófkj pieniężnej dla fabryka­
cji blroni, budowy samolotów i pkrętów 
wojennych. Listy i odezwy o podo­
bnym charakterze zamieszcza .również 
prasa prowincjonalna, otwierając zbió"- 
ki na bele obrony państwa.

Ameryka w  ro li pośrednika.
WASZYNGTON, 20. 7. (P a t). Amba­

sador francuski Clandel złożył wczoraj 
wizytę w departamencie siarrur. — Jaz 
przypuszczają, selkretarz sianu Stinson 
prosił ambasadora o przedstawienie So­
wietom za pośrednictwem Paryża zle­
cenia, aby zastosowały się one do dok­
tryny wyizeczenia się woiny, którą 
przyjął ZSSR, przyłączając się do la- 
ktu Kelloga. Sekretarz Stinson jest zd'a- 
nia, ze konflikt między Chinami, a 
ZSSR powinien być załatwiony bez 
uciekania sję do akcji zbrojnej.

PEKIN, 20. lipca. (AW). Poseł ame­
rykański zwropił Sję późna nocą dó mi­
nistra spraw  zagranijdznycn Ch,n, W an- 
ga, komunikując mu, że jest upoważ­
niony przez swój rząd1 do rozpoczęcia 
rokowań w  sprawie pośrednictwa S ta­
nów Zjednoczonych w zatargu chiń­
sko - sowieckim.

MOSKWA, 20 lipca. (AW). Bjriąna' 
upoważnił anbasadora Francji w Mo­
skwie aby poczynił kroki u rządu so­
wieckiego w sprawie arbitrażti Ame­
ryki w konflikcie sowieCko - chiń­
skim. Na razie uje wiadómo, jak rzad 
Sowiecki ustosunkuje sję do propozycji 
S tanów  Zjednoczonych.

LONDYN, 20. 7. (Pat.). Rząd angiel­
ski poinformował rzad'y Stanów Zjedn. 
1 Francji, iż przyłącza ,się całkowicwa 
do wysiłków, jakie czynione są, aby 
doprow adza do odprężenia stosunków 
Chinsko-sowieckidi.

BUENOS AIRES, 20. 7. (Pat.). Sto­

warzyszenie Przyjaciół Ljgi Narodow I o niedopuszczenie do wszczęcia wro- 
przestało telegram do przewodniczą- gich d z ia 'a i  pomiędzy Chinami, a So- 
cegu Rady Ligi Naiodów, prosząc go wietami.

Sztery mocarstwa podejmują się interwentll 
w sprawie konfliktu

BERLIN, 20. 7. (Pat.). „Voss. Ztg " 
donosi w  depeszy swego koresponden­
ta londyńskiego, ze w tamtejszych ko­
łach dyplomatycznych potwierdzają wia 
domosć o dojściu do porozumienja mię­
dzy rządem angielskim, francuskim, ja­
pońskim i .amerykańskim w* sprawie 
podjęcia równoczesnej interwencji w 
konflikcie rosyjsko- chińskim. Interwen­
cja ta ma iść równolegle w dwóch kie­
runkach S eiretarz stanu St nson przy­
jął na siebie obowiązek zwrócenia się 
'db Rosji i Chin z upomnieniem, że 
w myśl poglądów czterech wspomnia­
nych mocarstw nie mają one prawa do

rozstrzygania konfliktu w sprawie ko­
lei wschodnio-chinśkiejj w  drodze zbrój 
nej. Stinson zobowiązał się poprzeć e- 
wentualne ipropozyc e rozjemcze ze s 'ro  
ny1 Sowietów u rządki chińskiego. — 
Briand1 w  porozumieniu ze Stjnsonem 
zobowiązał s ę  zakomunikować amba­
sadorowi sowieckiemu w Pauiżu1 stano­
wisko amerykańskiego urzędu spraw 
zagranicznych, równocześnie zaś zao­
fiarować dyplomacji sowieckiej goto­
wość ze strony rządu francuskiego do 
przedkładania wszystkich ewentualnych 
propozycji, zmierzających dó pokojowe­
go zażegnania konfliktu.

Konferencja Brtanda z reprezentantów! 
Sowietów I Chin.

W IED EŃ  20. lipca. (P. A. T .). 
W edle jdoniesień dzienników z P a ­
ryża Biand odbył wczoraj konferen­
cję z posłem  chińskim oraz am basa­
dorem sowieckim  w Paryżu. Kon­
ferencja ta spow odow ana została ini­
cjatyw ą .amerykańskiego sekretarza 
stanu Stinson a. który zaproponow ał 
akcję pośredniczącą donosząc rów no­
cześnie, że odbył w tej kw estji kon­
ferencję z reprezentantem  Chin w

W aszyngtonie. Briand uprosił posła 
chińskiego, aby przypom niał sw oje­
mu! rządowi o zobowiązaniach, ja ­
kie wziął na siebie, będąc członkiem 
Ligi N arodów. Am basadbrowi sow ie­
ckiemu zw rócił uw agę na fakt przy­
stąpienia Rosji sowieckiej do paktu 
Kelloga. Słychać, że Briand wezwał 
telegraficznie jrząd sowiecki i chiń­
ski do rozstrzygnięcia konfliktu na 
drodze arbitrażu.

Ulalkl na granicy Nandiurjl.
W IED EŃ  20. lipca. (P. A T .). 

W edle doniesień ,,U nited P ress"  z 
Charbina, na granicy M andżurji mia- 
łoi dojść między wojskam i chińskimi 
i sowieckimi do starcia. Mianowicie 
wczoraj popołudniu w ojska armji 
czerwonej zaatakow ały pograniczną

straż  chińską składającą się z żołnie­
rzy chińskich oraz białogwardzistów 
w pobliżu m iejscowości Pograniczna- 
ja. Przyszło do walki kaw aleryjskiej, 
w której w zięła również udział a r­
tyleria. Po krótkiej walce w ojska co­
fnęły  się na sw oje terytorja .

Stan wojenny w Charknie
MOSKWA, 20 7. (Pąt.). W  Charta- | dług tych źródeł —  przybfjł dawną 

nie ogłoszono stan wojenny Żyicie pu- prezes koleji wschodniej z czasów ce- 
bliczne zamarło. Do Charbina —  we- 1 sarstwa, generał Florwat.

Chiny godzą się na propozycjo Sowietów.
BERLIN, 20. 7. (Pat.) „Beniner Ta- 

geblatt" ogłasza komunikat poselstwa 
Chińskiego w Bertjnje stwierdzający, że 
Chinyt gotowe są zgodzić się na pro­
pozycję Sowietów dotyczące zw ołania

konterencji oraz uw olnienja agentów  
sow ieck  i h, wjnnyCh uprawiania propa­
gandy i napuszenia p ostanow ień  trak­
tatów , istniejących pom iędzy Chinami 
a Rosją.
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N. York, 20. 7. (Pat.). W edług do­
niesień z Szangnaju minister spraw  za­
granicznych W ang oświadpzył, iż Cni- 
ny nie zapomniały o tern, że podpisały1 
•pakt Kelloga. Wszelka jednak akcja ze 
Siror.y Sowietów skierowania wojsk do 
Mandżuirji uznana zostanie przez naród1 
i rząd icliiński jako aikt wojenny.

Pflczta do Chin przez RosJę 
wstrzymana

v SKWA, 20. 7. (Pat.). Kom isajat 
Iowy poczt i telegrafów przygoto­

wuje komunikat dla międzynamdowego 
biura pocztowego w Bernie, zawiada­
miający to biuro, że bezpośrednia wy- 
SiJłka ipoiczty z ZSSR do Chin ustaje 
c i 2 że  w szdka poczta eksoedjowana 
t a r  zyten-i przez Rosji, do Chin bidzie 
obiet: wysyłana do Japonji przez
Władly wostok.

Prowizoryczna homuaihacja 
z Chinami.

Min.stenstwo komunikacji otrzymało 
od s iwieckiego konpsŁpjatu konuniikaeii 
i odatkową depeszę, w której Komisa,,a' 

r-odaje do wiadomości, i i  z o ra a .
tS Z ™  Z0,SHd a T  viz0rticzna kam,,.
40J S k  W ł Hi m  ***** CtlaDa- rowsk —  WładywostOK, przynzem no-
«KJ> będą wysyłane ^  w S ł £  •

p \s,rr«k * *  " w
K er ,ku I  5 ’i h7 |Jl2eciwndrn
W w  »  * 0 -

Armja mandżurska | jel 
wyposażBBM

MOSKWA, 20. 7 ,p " f l K 
Z w te z d a 1' r o d a )t k ilk a  .  
liczebności arr , m J  ^ !ze^ ow 0
■ •*  1 *  s ! f
w orkow e lan d ż .,.^  opGnia slty 
dzi ,0 ) knr»„v, . ie aa 300.000 1U- 
miótbczy rr n ’i °ąo ^^9 'n c)w y p łi. 450 
t«óu Br gU(t t J L w ’samolotów 
armji, ia'( rówY wyposażenie
s ł a b e  W o j Ka  u A'yS /:ko,eni2  m a  D!Ń 
p ro w a d z i „ u •m " :3ą 2 p o w o d z e n ie m  
m ia s t  n ie  . d tfG n29 w n e , n a to -
n y c ’i w  3)E1'- ^  d o  w a lk  o fe n z y w - 
S t a a  *  ^ f ^ o l u o ś c i  Z a.rrnją n o w o -

dują się w M ukdenie^ Wo skowa znah

O tw łrciB  nowego lokalu 
Związhu Piekarzy.

Dziś o godz. 7-mei v ie c 7 „hi » 
uroczyste otwarcie nuwern Lok^m -/ S'ę 
aku piekarzy zydowski,c]i ęi/)rv , • . .W1%" 
przy ul szpitalnej 1. ‘ 'V nw ^ '  W

P rw  szczelnie wyptłmonej |S„li pr/ew  
W iener otworzył uroczystość i oarz S  
letegatów innych zw.ązków M. if, przetną- 

Iow. Laskowski imienitiin 7w
Zawodowych, delegat USDP i ,v‘jellJ jn- 
nyeh, życząc Związkowi owocnej prący u[la 
dobra klasy pracującej.

Z braku miejsca szczegóły otwarcia po­
damy w nasiępnym numerze

Rozwiązanie Zarządu
Kasy Chorych w Poznaniu.

WARSZAW A, 20. 7. (tel. wł.j. Roz­
wiązane zostały samorządówe władze 
Kasy Chorych W Poznaniu Komisarzem 
został ppłk. dir. JakuDlowsni —  natu­

ralnie ,,sana tor", —  dotychczasowy kie­
rownik sanatorjuni Kasy emerytalnej ko­
lejowej w Chodzieży.

Wiec szoferów.
Dziś o godzinie i-tej popołudniu w lo ­

kalu przy ul. Bourlarda odbył się iwieę (Szo­
ferów w sprawie strujkitr Na wiec, ten 
przybył starostą grodzki p. k lo t/, które­
mu przew odniczący wiecu tow. Laskow­
ski udzielił g łosu. •*. Klotz w tawern prze­
mówieniu wyjaśnił powody swyidh za­
rządzeń, któreśm y już podawali i zana­
lizowali. P. Klotz oświadczył, że spra­
wa dorożek musi być . a / /  uregulowana 

od swego stanowiska nie obstąpi, c 
Obecni na wiecu właściciele dorożek i 

zdezorganizowani [Szoferzy wnieśli ferment,

który zinteniożliwił prowadzenie obrad. Z  
lego powodu tow. Laskowski wiec przer­
wał 1 zdezorganizowanych wezwaf do o- 
puszczenia sali.

Dopiero po oczyszczeniu sali zebrani 
zorganizowani szoferzy uchwalili przeka­
zać dalsze penraktacje Zarządowi Związku 
oraz Budzie Zw. Zaw. Pertraktacje m ają 
pójść w kierunku zawarcia zbiorowej u- 
muwy dla szoferów.

Decyzji co do samego slrejku nie po­
wzięto, gdyż strejk zależy tu od wtańei- 
.Ćjeli dorożek. i ,  I i s

Katastrofa jachtu 
księcia egipskiego.

W ARSZAW A ,20. Ujpjeą. (A. W .). 
„K urier Czerwony*4 donosi, że lu ­
ksusowy jacht księcia egipskiego I- 
brahirma, najechał wczoraj rano na ,wo- 
dach norweskich na skałę , ad w od­
ną i zatonął w przeciągu kilku mi­
nut. Na pokładzie jachtu znajdow a­
ło się  40  osób. W  chwili katastrofy  
członkowie św ity książęcej spali w 
k a ju ta c h . W  ś im e r te ln e in  p rz e ra ż e n iu  
\vszyscy rzucili się na pokład, lecz 
na spuszczenie łodzi ratunkowych 
brakło już czasu. Książę oraz pozo­
stali 'pasażerowie m usieli w bieliźnie 
wskakiwać dio .wody, aby się u ra to ­
wać. Część rozbitków dopłynęła do 
brzegu o w łasnych siłach, część ura­
towały znajdujące się w pobliżu lo- 
dzie. Ks. Ibrahim odbywa I podróż po 
Europie, m iał on również oawiedjzić 
Gdynię.

Z kraju i ze świata
Kronika telegraficzna.

W ARS/A WA. Sprawozdanie p. De- 
vqya3k U kwartał 192(J r. zo,s!anie w naj- 
blizszym ęząsie rozesłane do N \o rk u ,

Paryża. W dniaisłi JO dio 12 sierpnia zo­
stanie ono jiodane do publicznej wiado­
mości.

WARSZAWA. W Lidzie wykryło sze­
roko rozgałęzioną organizację szpiegow­
ską, działającą na rzecz sowietów Aresz­
towano kilku osób.

WARSZAWA. Ku uczczeniu setnej ro - 
pzuicy zgonu Wojciecha Bogusław skiego 
zostanie otw arta w T eatrze V, iełkirn diiia 3 
sierpn ia  wystawa tecitralna, pośw ięcona 
szczególnie epoce Bogusławskiego.

WARSZAWA. Dnia 2, sierpnia odbędzie 
się w War łza wie zjazd b. 1. n u łm ń w  
r e jo n ó w  P o l  poświęcony jednocześnie
pułku tPJ rUCZnic-V ‘ , P i a n i a

JSŚfiSf-Jsi b y fe f  ^  
ssWHssraf t w  pis“ za-czyn, rząd polski’. J ‘C w te  ̂ ^ rawie ^

Na marginesie.

0
Istniały kiedyb trzy1 dogmaty,: Wiara, 

Nadzieja i Miłość.
W iarę nam zabrano, Miłość dawno 

już znikła, a  postała nam tylko Na­
dzieja... i to w  Kasjje Chorych.

i *
Mówią, że nadżieja je^t m atką głu­

pich Jest io  p o w ied z en ie  m ylne. P o  
wmno s ę  mówjć: Nadzieja jest 0 |Ctm 
głupiph, bo nadzieja jest obecnie ro­
dzaju męskiego.

*

I Kasa Chorych jest jedyną instytucją, 
igtfzie lokuje sś teraz ludzi zdrowych, 
ale o nadmiernych apetytach.
’ ł  ̂ l
i Co bęozie gdy zabraknie stanowisk w 
Kasaph Chorych?.. Gdzie znaidą 'po- 
łnieszczenie inni karierowicze?... W  
Kulparkowie?...

*
— Zaprawdę, gdybym nie byJK Ak- 

ksąndrem Wielkim, —  rzekł Aleksander 
Macedoński —  che aibym być Akksau- 
drem Prystorem.

* ,
Socjalistom trzeba odebrać Kasyt Cho­

rych, a (rozlecą się n a  czteiy w ia try ! 
— powiedział ipewien sanacyjny pro­
boszcz. —  A oo będżrr jeśli przyjdzie 
kolej na óusadzenie probostw ? Mało to 
w  Polsce kapelanów wojskowych?

*
7 ^  ( zy mi się tylko tak zdaje, czy 

też napraw dę jestem głupi? —  zaoytal 
pewien dyrektor okręgowych ubezpie­
czeń sw olą żonę.

—' 0(dk—M ann, was fallt d ir ein? — 
odrzekła zona.

i * j ,

Nie wszyscy wą-jaci przenoszą się 
do Drohobycza.

*
Sanapja, znaczy: uzdrowienie Sana­

cja w  Kasach Chorych, to uzdlrowie- 
nie... dla sartaęli.



Lekarz  katem chorych.
Barbarzyńskie prahfyhl dyr. Bednarza w 2aKiadzie tialąhanych.

6_____________  „BZIENNIK LUDOWY" nr. 165 z dnia 22. li-ppa 1929. __

(?) Mnie] więcej przed' rokiem na- 
piętnowaliśmy w  piśmie naszem gos­
podarkę dyrektora Bednarza w  Zakła­
dzie obłąkanych w Kulparkowie. •—• 
W  szeregu artykułów, podlnieśliśmy 
wówczas m. i., że dy lektor Bednarz 
w  sposób nieludzki obchoazj się z cho­
rymi, ża iic}i głodzi, zmusza ao  ciężkiej 
piapy naw et w niedzielę i t. d. P i a ­
liśmy dalej, ż t dyrektor Beanarz, chcąc 
mieć dla swojego użytku plac tennisi- 
wy, zaprzągł do tej roboty nieszczęs­
nych obłąkanych, którzy! przy dwo- 
dzlestokilxustopniowych upatacn san i 
ciągnęli walet dó wyrównywania placu 
tenisowego oana dyrek tora!

Po pojawieniu Isję tych artykułów zja­
wiło się u nas kilku lekarzy zakładu 
kulparkowskiego, by nas przekonać, że 
zarzuty stawiane d!r. Bednarzowi są 
nies'uszne, że jest on ayrektore n wzo­
rowym i że saargi jia njego są czczym 
wymysłem ludzi obłąkanjyth. My jjdnak 
nie mogliśmy w myśl życzeń lekarzy, 
wybieiać tego, co było czarne i mie- 
liśmyi rację.

*
Po roku ci sami lekarze zmienili swój 

sąd  o dyrektorze Zalkładit Kulparkow­
skiego, przekonali Się bowiem, że ob­
er, od zen je się jego z chorymi jest po- 
prostu barbaizynskie, że jest on katem 
tych najnieszczęśliwszych, me umiejąc 
cycu się bronić obłąkańców, że unie­
możliwia! gronu leaairskjemu normalną 
pracę w Zakładzie itd

*
Doprowadzeni do ostateczności, — 

wnieśli ci lekarze do Tymcz. Wydziału 
Samo rządowego memotjał z całym sze­
regiem cięzmieh zarzutów przeciw ayr. 
Bednarzowi, pokrywających się w zu­
pełności z tern, co przed rokiem o ba­
gnie kulparkowskiem pisaliśmy.

I tak — z powodli przepełnienia w 
Zakładzie obłąkanych władze szpital­
nictwa wydały; instrukcję, ażeby dó te­
go zakładd przyjmowani byli pacjenci 
najbladziej tego szpitala potrzebujący.

NIECH SZALEŃCY CZEKAJĄ...
instrukcja tą  —  jak czytamy w mc 

morjale, została przez dr Bednarza po­
gw ałconą a duch jej świadomie spa­
czony. Dr. Bednarz nie przyjmował ab­
solutnie żadnego pacjenta bezpośrednio 
przy jego zgłoszeniu się w Zakładzie, 
lecz u w ar linkowy wał każde przyjęcie 
foprzedniem telefonicznem porozumie­
niem się z njm strony i wyznaczał 
terminy na kilka tygodni później, co 
powodowało wielotygodniowe opóźnię-j 
nie przyjęcia danego pacjenta i w skut­
kach swych doprowadzało do Lagicz- 
nych wydarzeń z umysłowo chorymi, 
choćby wspomnieć liczne wypadki pod­
paleń. zabójstw, śmierci samobójczych

i wypadków śmierci.
Zdarzało się lez często, ża do za­

kładu w terminie określonym przez dr. 
Bednarza przyjmowani byli już w o- 
kresie rekonwalescencji obłąkani, kiórzy 
naioslrzejszy okrts szału przebywali w 
domu przykuci łańciącnami w  chlewach  
i stodołach !

W  wypadkach, gdy niewiedzące o 
tyich niesłychanych zarządzeniach :o- 
dziny obłąkanych sprowadzały ten do 
zakładu, odmawiano im nieiylko przy­
jęcia chorych, ale
p ozb aw ia  ,-,o ich nr wet porady lekar­

skiej,
pomewaz ar. Bednarz zakazał wzy wać 
lekarza dyżurnego do tych wypadków 
z powodu niej.dnokroinyfch csłrych kon 
troweisyj z lekarzami, którzy napie-a i 
ną przyjęcie takich pacjentów.

Z drugiej strony dr. B>dna<-z był bar­
dzo
łask aw i, dla niektórych rekonw alescen­

tów ,
których przytrzym ywał w  Zakładzie 
wbrew istotnej potrzebie, a wyrzucai 
Chorych niedołężnych.

ZADRĘC7 ANIE PODSĄuNYCH.
Pożarem p. d;r. Bednarz Chętnie przyj­

mował podsądnyph, oddanych pod ob­
serwację psychiatryczną, co czynił 

wyłącznic dla zarobku.
W  dodatku wszelkie te badania i 

orzeczenia psychiatryczne polecał wy­
konywać poszczególnym lekarzom z 
grona rzeczoznawców sądowych, przy- 
pzem sam pojawiał się raz, najwyżej 
dwa razy do badania, a polecał zaś 
wystawiać rachunki za badania wielo­
krotne. i i

Dr. Bednarz zmuszał podsądnych, 
znajdujących się w obserwącji zakła­
dowej, drakońskimi i nitludzkjmi sm a­
kami tak do zapirzes‘ania symulacji jak 
dó przyznania się do mej, n, p. Przez 
wprowadzenie przymusowego wielo­
miesięcznego t. zw. systemu poscie.ó- 
w eg o  u takiego symuiianta Do tego sa­
mego celu służyły też t. zw. kocowania 
chorych systemem, wprowadzonym do 
Zakładu przez dr. Bednarza, równaj jce 
się

torturom, trwającym po kiiika 
godZin

GŁODZENIE CHORYCH
Jfcdnem z pierwszych zarządzeń dr. 

Bednarza były daleko idące restrykcje 
w odżywianiu ichorych. Nie licząc się 
z potrzebam. życia realnego i wskaza­
niem: ściśle lekarskiemi, wprowadżał 
normy liczbowe w wydawaniu mleka 
i dodatków djetycznych na poszczegól­
ne oddziały, których pod zaanym wa­
runkiem nie wolno uyło przekroczyć.

Stan teh doprowadził dó absu.dn, tak. 
ża mleko w Zakładzie 
mógł ddbi.ać pacjent na kilka dni przed 

zgonem.
Obniżając normę żywnościową do 

minimum, zakazał równocześnie dV. 
Bednarz roazinom chorych óbnos.c im 
żywność gotowaną, argumentując to 
tern, że nie chce stwarzać pozorów, ja­
koby w Zakładzie nie odżywiano cho­
rych w sposóD aostateczny. Na szczę­
ście lekarze potajemnie zarządzenia te­
go się nie irzymaji.

Ciężkie i tak żypje pacjentów za cza­
sów  dyrektury dr. Bednarza stało się 
wprost nieznośnem w porze zimowej.

Nie licząc s ^  z tem, że z powody 
Draku bielizny1, chorzy są niejednokrot­
nie zupełnie nadzy1, mimo ostrych mro­
zów wprowadził dalóko idąpe “estryk- 
Cje opałowe i doprowadził do u b li­
żenia temperatury na saiach chorych, 
dochodzącej w niektórych wypadkach 
do plus 5 st. C. Podwójne koce zostały 
z oddziatu wycofane i zamagazynowa- 
ne.

O SOBIE NIE Z UPOMINAŁ.
Robiąc oszczędności na żywieniu pa­

cjentów i ogrzewaniu szpjtala, nie w a­
hał ąię jednak przed zużywaniem du­
żych kwot na niepotrzebne, luksusowe, 
parokrotne przeróbki we własnem mie­
szkaniu, oraz urządzenie kortu tenniso- 
Wego do własnego, jak zaznaczał ^dy­
rektorskiego" użytku. Wielkim sumptem 
Sporządził okolenie Siatkowe kortu, zbu 
dówal dw ie altanki, urządził sonie ga­
binet dyrektorski.

Postępowanie dyr. Bednarza chatak- 
teryzuja jeszcze fakt następujący. Lu­
stracja WyGziału Samorząd, stwieidzila 
póciz różnych nieporządków w Zakła­
dzie, że d. Bednarz operował pieniądz- 
nu nieswojemi. Mianowicie zma-iy le­
karz Zakładu Kulparkowskiego dr. To,r- 
ozyński pozostawił urząnzone mieszka­
nie i 9.000 zl. w depozycie u dr 
Bednarza. Z pieniędzy tych miało być 
1.500 zł ODróconych na pomnik dla 
zmarłego lekarza, lecz zamiast na ten 
cel dr. Bednarz uzył tych pieniędzy na 
urządzenie v łasnego m ieszkania!

LEKARZE NIE BĘDĄ PRACOWAĆ 
RAZEM Z DR BEDNARZEM
U-zędników zaikładowycu publicznie 

określał mianem idjotów, a nawet nie 
cofał się, przed rzucaniem wyzwisk pod 
ich adresem.

W  stosunku dó lekarzy zakładowych 
był również orutalny i bezwzylędhy 

W ouec powyższych fak-lów, wykazu­
jących, że działalność dr bednarza by- 
łą sprzeczna z  zasadami lekarsKO-pśłJ- 
Cldatrycznem. i prymiiywnemi riak&za- 
m; mazkosci, lekarze podają, dó wia­
domości Tymczasowego Wydziału S*"
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morząaowcgo że ojcpna rezygnacja dr. 
Bednarza zz  stanowiska dyrektora, u- 
przedziła akcję grona lekarskiego, zmie­
rzającą do zwrócenia uwagi władzy 
przetożonej na niemożliwość ćaszej 
współprapy z dr. Bednarzem.

Wiadomość o rezygnacji dr. Bednarza 
przyjęli lekarze z  uczuciem głębokiej 
mgi, w międzyczasje j-dnalk doszło do 
wiauomcsc! lekarzy, że dr. Bednatz, 
używając wpływów ubocznych, stara 
się o iresiymcję na stanowisko dyrekto­
ra, zasiada. Lekarze więc oświadczają 
stanowczo, że dalszą współpracę z dr. 
Bednarzem uw ażają za niemożliwą i 
wyKluczoną i w razie ewentualnego 
powrotu dr Bednarza na poplrzednio 
nlasow ane stanowisko dyrektora Za­
kładu wyciągną jaknajdalej idące kon­
sekwencje, ponieważ nie mogliby wy­
konywać swycn obowiązków zgodnie 
z nakazami surmerja i etyki lekarskiej.

Memorjał podpisało cafe grono lekar­
skie Widzimy ram podpisy: D ra Julja- 
i>a W oszcąjńskiego, dr. Jana Foxa, Ir. 
Ludwika Mańkowskiego, di, Bronisła­
wy iMeufeid, dr. Aieksandia Wacyka, 
dr. jakóba Ehrlipha, dr Hipolita Laty-ń- 
skie^o, a,r Norberta Pragera, dr. Hele­
ny Katz, dr. W andy JieolińsKiej, dr. M a­
riana Duniewskiego, dr. Franr-szka Be­
rezowskiego, ,

*

W związku z jjowyzszem na wnio­
sek lwowskiego urzędu w ojew ódzkie­
go przybywa dz.ś db Lw owa komisja 
m im sterjaina z ram ienia departam en-

i a  Jw Wiui Ĉelcm ZDadania teJ spra-
p  W  n  i t e ‘2  komisji w chodzą:
partaiiip ri asz^ iew |cz) inspektor de-
m in is ttr"  in v  row ' a ' JP- hreksz, radlca isrerjdiny ora2 dvrekt ’ . , ,.
d la ju n y sło w p  cho r ) c h w K obierzyce.

Hbw  zpsłia występy sióstr 
uitima wb  Lw ow ie.

jęto ' do°Sw^_tomr, L° m ls‘ iea>ralnej przy- 
żawców teatru w ' ' wraaomienie dlzier- 
wyeh si. sPra" ie  angażowania no-
Naslępni-e. r-ozpabvw m  ln z .vszi.v Sc/011' 
łów  o pczwoleniP ^ an°  * i« rż4 \v -
sierpniu -e< i u  M ^ 7 st«Py w miesiącu 
kiego d r w a t  U Teatru Lódz-
iete P r u h i M 1' r ,ewJ‘ r e s k ie j  (Tealr Y aj- 
w ars/am 1Va<b(L występującej obecnie 
ue sióstr H m’ ° ra" na. tanecz-
dramat iuf an!a. z Warszawy. Ponieważ 
Ł  J j& łę p jf le  y obocaiie w
na jr io pi,  Qpera °P eret^  /n a jd h je  się 
wypelnu wsz" n 1  ,1 “• nędzie mogła
na przychyliła ® oniisja teatral-
Ców. - ^  S1« *  Prośby dzierżaw-

StbLzr la rybacka w G dyni
P. minister przemysłu i handlu ‘ 

sał umowę z nowoutworzoną SpółtĄ Ak- 
Cyjną Stoczma Gdyńska“ na nudówę * -  
czm rybackiej w porcie gdyńskim W sto­
czni rybackiej budowane będą siatka k u ­
try i inne lodzie, wyłącznie dla potrzeb 
rybactwa morskiego.

Międzynarodowa wystawo lotnictwd w Londynin.

R óżhe udństwa nadesłały na tę w ystaw ę ciekaw e m odele sam olotów  najnow­
szej konstrukcji.

walka z pieniactwem
w świetle nowej procedury karnej.

Według nowej procedury karnej za­
sadniczo oskarżycielem w sądzie okrę­
gowym jest prokurator, a w sądzie 
grodzkim policja. Kwestja dopuszcze­
nia t. zw. oskarżyciela prywatnego wy­
wołała, jak się dowiadujemy z moty­
wów prawodawczych, różnicę zdań w 
Komisji Kodyfikacyjnej. Ostatecznie u- 
znano jednak, iz są  sprawy gdzie bez 
oskarżyciela prywatnego obejść sie nie 
można. Jegu wola decydować musi o 
wszczęciu i popieraniu sprawy1.

W  praktyce zdarza sie często, iż 
ktoś występuje ze sprawą karną n. p. 
w  celu zaszacnowania przeciwnika lt.p. 
a następnie, gdy przeciwnik lęka się i 
przyjmuje podyktowane warunki o 
skarżycie! skargę sw ą na rozprawie 
cofa,

Takiemu załatwieniu1 prawodawca 
nasz zapobiega przez zarządzenie,, iż 
w razie odstąpienia osKarżyciela po 
rozpoczęciu pozp-awy głównej umorze­
nie postępowania nastąpić może tylko 
za zgodą oskarżonego, jeśli teraz oskar 
żony* zaząda doprowadzenia rozprawy 
dto końca, sąd winien wydać wyrok w 
sprawie. Wyrok ten może być piężką 
porażką dla oskarżyciela.

Drugi hamulec dla pieniaczy bodajże 
donioślejszy od pierwszego i oow odu- 
jąpŁJ1 już znaczne (zmniejszenie napły­
w u spre n pryw ato  - skargowych tkWi

w  przepisie o  kosztach sądow ych. W  
m yśl art. 554  now e' procedury o s k a r ­
życiel pryw atny Składa przy w niesieniu  
spraw y na rachunek k osztów  p ostęp o­
w an ia  w  są a z ie  grouzkim  2 0  złotych , 
ą w  sąd zie  okręgow ym  50 złotych. Je­
że li, w  zw iązku z  dow odam i zap o­
wiedzianym  przez oskarżyciela, należy  
p rzew idyw ać znacznie w ięk sze w yaatk i 
n. p. ma być zarządzona ekspertyza, 
sąd  m oże zaządać znacznie w iększe) za  
liczki. D o czasu z ło żen ia  zaliczki sąd  
p ozostaw ia  sp raw ę b ez biegu.

N urm a o  utrudnieniu cofn ięcia skory i 
na rozpraw ie, a w  pierw szym  rzęd zie  
przepis o  „zaliczkach1' o to  pow ody  
sygn alizow an ego  Już zm niejszenia się  
ilości sp raw pry w anto -  skarbbwycb.

K. Ki.

Z PoMSzech. H ystaw y Krajowej.
,.ZA KRÓLA JANA...“

Widowisko plenerowe „Za Króla Ja­
na.. .“ na arenie P. W. K. zgromadziło o- 
negdaj licznych gości zamiejscowych oraz 
tych, którzy niem a1 codziennie idą wieczo­
rem  podziwiać husarów  z 15 p ułanów 
wielkopolskich, których szarża, Kończą­
ca widowisko powoduje gorące oklaski.

Widowisko zyskało wiele przez współ­
udział 100 górali z Poronina z kobziarzem 
Mrozem ina czele. Górale ci odtańczyli Ikllkp 
oryginalnych tańców, „tóre r o z e n t u z j a z m o ­
wana puciiczność oklaskiwała rzęśiście.
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Życie Podkarpacia.
Stanisławów, 21. lipica.

Echa tajemniczej śmierci 
na tarze kolejowym.

W związku z zamięszpzoną wczoraj 
wiadomością o znalezieniu na torze ko­
lejowym, między Dubiowcami, a Jezu- 
polem, zwłok lieznanego mężczyzny — 
przeprowadzono dochodzenia, które 
wykazały, że tragicznie zmarłym jest I- 
zaak Heschel, współwłaściciel fabryki 
zabawek dziecinnych, zamieszkały we 
Lwowie, ul, Friedrichów 9,

Krytycznego dnia jeetiał on pociągiem 
nr 303, zdążającym ze Stanisławowa 
do Lwowa, Przy zabitym znaleziono 
złoty zegarek, portfel z  gotówką '30 
zł., dowód osobisty i prywatne no­
tatki.

Prowadzi s :ę da’sze dochodzenia, w 
jakim celu Heschel wyjechał ze Lwowa, 
jaką miaf gotówKę i jczy nie zacnodzi 
możliwość morderstwa.

Wykolejenie się z pocinnfi?.
Dnia 19. b. m. wykoleiły się trzy 

wagony towarowe pcjclągu mi szarego 
zdążającego z Kołomyji do FfcSWetJlki 
w  miejscowość Hercegowin a, przy sió­
łek gm. Kładkowloc. Przyczyną \v\ ‘ko­
le jen i a były spirócnniale progi.

Ofiar w ludziach na szczęście nie 
b|yło. Komunikacja była parę god'zi-n 
wstrzymana.

Również na stacji Chrypiin, obok 
Stanisławowa, na iprzetcczni wykoleiły 
się wskuiek przypadkowego -położenia 
na torze żelaznej kłonicy cztery wago­
ny, z których jeden został zupełnie 
.ozbity, pozostałe zas lekko uszkodzo­
ne. Oliar w ludziach także nie było. 
Tor był przez pięć yodlzin zataraso­
wany.

Pożar spowodowany przez dzieci.
Dnia 18. b. m. Michał Be-ezyiis;ki w 

Drohomies ózanąch, yowgafu S 'ani ł #  
wowiskiego, opuścił dom swój, pozosta­
wiając swoje dzieci bez należytej o- 
pieki. Dzieci te, bawiąc się ogniem, 
spowodowały pożai, który zniszczył 
całe zabudowanie gospodarskie, nastę­

p n ie  płomienie p rzen ió s ł się na dóm 
jego s siada Femeryna Pawła, niszcząc 
takowe doszczętnie.

Zlouaiizowa lic , ożaru było nadzwy­
czaj utrudnione, dopiero h rzebywający 
na ćwiczeniach szw a „ren szkolny 6 p. 
ułanów zajął (się gaszenie,n [pożaru, któ­
ry po długiej i mozolnej piacy udało 
się stłumić.

Ofiar w  ludziach nje było.
—o

Kromka Borysławska
WOIAMRGKA AV TUMANiA.fi ii KU­

RZU. W Borysławia, gdy polewają uli­
ce, sjiodziewaj się deszczu. W dni upalne, 
niRt się nie zliluje nad kurzem, pizy lu­
dźmi. Jeśli skrupiają, to ul. Pańską pod 
jfjminą. ,-Nlx tri, WoianieCkiej rzadko, LH 
najwięcej k-tirzu. Czy gmina, dusząc po­
datkami — musi ludzi dusić kurzem'^ Kro­
pić ui W olaniećka! r

KTO O H im *  ,\ AIMiAW! WOIMH IĄG ? 
Na ul. Wolanieckiej obok domu Biiekera 
pękła rura wodociągowa. Nią ulicy istne je- 
zioro.J\%ziczy się’-darmo wodę. Spółka wo­
dociągowa zwracała się d[<5 Domu Robolni- 
tizego, aby naprawił gm inny rurociąg. 
Dobry dowcip.

POBICI E. 20. li. tn. rgnsoy Żyła, łzam. 
na riorotiysąazu, został pobiły przez K„- 
Hrola Szczurk.. na ile ąsobistych pora- 
fthunków.

Wielkich rozmiarów liść figowy.

ARESZTOW ANIE BANDYTÓW. W no­
cy na 20. b. m. w [czasie zarządzonej obła­
wy przytrzymano w dasaeh niedaleko Bo­
rysławia Bandytów, a  to : Piotra Haszczu- 
ka z Popiel, Mikołaja Orundziuka z H n- 
bisz, poszukiwanych za liczne rabunki, kraj- 
dzieże, a Inawet (morderstwa. Ha^rieizuk (najtl|- 
lo uciekł z więzienia “okręgowego w Sam­
borze, gdzie odsiadywał karę trzyletni ego 
więzienia. ► i-i

LI,-HA SKŁADKOWE NV STREJKU- 
JĄCfOll. Na listy Nr. 511 i 52, warsztaty 
„Nafty-*, złożyli robotnicy na ręce delega­
tów tow. Jana Minicha i Zygmuntowicza 
kwotę zł. I J 0 gr. 50.

Robotnicy tego samego warszla(u i na 
ręcte tych samych delegatów złożyli 11:1 
pozostającego w .szpitalu, jako chorego ro­
botnika Iow. Jana Mugnsiewicza, zatrudnio­
nego *v warsztatach .,N afty1 kwotę zł. 88. 
Rodzina ’chorego tą -drogą sklade serdeczne 
podziękowanie wszystkim robotnikom, któ­
rzy złożyli powyższą kwotę.

Oficjalny udział zagranicy 
w  IX . Targach tCschadnlch.

IZBA EGIPSKO- POLSKA w Kairze 
donosi, że do udziału w zbiorowej (gj-ujne 
wysiawjtów egipskich mającej wystąpić na 
tegorocznych TbrgMrfi WsehoAiicłi we 
I wowie, udało się. jej pozyskać tamtejsze 
Min1 s t e r s t wo R o 111 ic lwa.

ZJEDNOCZENIE . . 1  'ATRIACKICD 110- 
pO.W&Yw nfision siewnych przy Ausir. 
Tow. Gosp. Roinegd i Leśnego, pragną,-, 
nadal utrzymać koniaki z poLkim han­
dlem płodów rolniczych, nawiązany pod­
czas dwóch już z kolei przedwiasenny.-h 
targów nasiennych urządzonych w lóku 
ubiegłym i bieżącym, st .runiem Targów 
Wsicliodnicli. postanowiło w dziale na­
siennictwu IX. Targów W schodnich wystą­
pić ze zbiorową kolekcją nasion zbożowych 

pastewnych z hodowlanych plantac\j
swyich członków. Do udziału w gfupifc tej 
przyłącza się również Austrjacka Izba 
Handlowa i Faństwowa .stącja doświad­
cza lnu dla lrodowR roślin i badania na­
sion. ^ 1  ł (

ĆVcdIe w.adomoici m n.flfchch z Pol­
skiego Poselstwa w Tokio, w związku e 
zongan.zowaniem ofiicjaiń-ej grupy zbiorowej 
japońskich eksponatów nu IX Targhcn 
AVsichodnieh, I- caKrię,ję Japońskich Izb
Handlowo- p rzeinysio\vytah, z której ramie- 
m-j jeJ pełnomocnik i delegat w zakresie 
działu wystawowo- jiropa^ahdowcigo na E ■ 
uropa p. Nokainuru objąt kierowni.-lwo 
nad rikspozyicją tej grupy. /

PRZY ROZMAITYCH NIEDOMOGACH
naturalna woda gorzki Franciszka Józefa 
działa przyjemnie i znać. nie zm niejsza te 
dolegliwości, często nieraz mała ilość 
działa już pewnie. Prace lekarz gine­
kologów jednogłośnie stwierdzają łaio.fne 
działanie wody Franciszka Józefa, k,óra 
nadaje sję do djclikalnego ustroju nobiece- 
go. Żądać w aptekach i' drojgerjacih.

Z ruchu zawodowego
Z P O Y O D t; W IELKIEGO BEZROBO­

CIA w zawodzie piekarskim a prowari' enia 
°kćyj w poszczególnych pracownia: h, u- 
praszamy prowincjonalnych rotiolników
piekarskic.il o omijanie Lwowa.

Zw. przem. spoż. oddz. II. piek. we 
Lwowie.
Gruder, sekr. W iener, przewodu..
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P o n ie w a ż  A m an u liac h  n ie  ab d y k o - 
w a l je sz c z e  ze sw o ich  p ra w  do  tro - 
n u  A fg a n is ta n u , w ięc  te ż  is tn ie ją  'do­
ty ch czas i je g o  re p re z e n ta n c i d y p lo ­
m aty czn i ,zag ran icą .

P ad y sz ac h  n ie  fzbiołał w p ra w d z ie  
o irzy m ac  s ię  na tro n ie , a le  ipotra- 
'd  p c a lić  zn aczn ą  część  p o s ia d a n y c h  
b o g a c tw  —  w y w ió z ł, p o d o b n o , S poro 
n iil jo n ó w  w  an g ie lsk ic h  fu n ta c h  i 
w sp a n ia ły c h  k le jn o ta c h . Z a s trz e ż e ­
n ie :  „ p o d o b n o "  je s t  z te g o  w zg lę d h  
n ie zb ę d n e , że  je g o  re p re z e n ta n c i za ­
g ran ic zn i n ie  o d cz u li z u p e łn ie  tak  
w y ją tk o w e g o  u śm ie c h u  lo su  —  p rze- 
c .w n je , p o s e ls tw o  A fg a n is ta n u  w P a- 
*yżn z n a la z ło  s ię  z d n ia  n a  d.zień 
b ez  żad n y ch  ś ro d k ó w  d la  p o d trz y ­
m a n ia  sw oje-go s p le n d o ru  'd y p lo m a ­
ty czn eg o . A p rze c ie ż  „ n o b le s s e  o b li-  
g e " ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  te rn , że i a f- 
g a ń sk i d y g n ita rz  je ść  m u s i, ja k  k a ż , 
d y  p rz e c ię tn y  ś m ie r te ln ik  lu d zk i —  
k " o  w y tw o rn e g o  g m a ch u  n; A \ e- 
n u e  H e n n  M a rtin  p o cz ę to  k rąż y ć  
w  i a n to  n ęu zy  i k to  w ie, czy . p r a ­
w a  n u  p rz y ję ła b y  trag iczn eg o , .o b l 0 - 

g d y b y . . a d y b y  n ie  n y S  in w e n- 
-y jn i  cz to w ie k a , k tó ry  n a w e t m ię d z y ­
n aro d o w y  p rz y w ile j n ie ty k a ln o śc i d y - 
p lo-m atycznc] je s t  w  s ta n ie  p rz e k s z ia ł-  
zhvi u %  ' d o c lio u ó w , m o ż e  i n ie - 
Iłi w  > Cl|?VV|C a *e tw ydżo n a to m ia s tp o w aż n y ch . 1 z 1ej , !a sn ic  , .  v_

Iop- “ anQa1,czna a fe ra , k tó re j ejii- 
s i e ’n n «  U m  Pra w n ik ó w , ro z e g ra ć  
rum  i • 1*lien  az w G e n e w ie  p rz e d  fo - 

i^ i N aro d o m ... Bo in c y d en t
se t i r ° S' r|C- a ra z ^ Vv>ej n a tu ry  —  p o ­
de i,1 k a m s ta m i u p ra w ia ł  k o n tra b a n -  

' ‘o m a ta  p rz e m y c a ł n a rk o ty k i!  
i u ż  i n t ° rę  ce^n 3 w P a ry ż u  d aw n o  
c /k i ja k ie ś  ta je m n ic z e  pa-

ẑ iicy ip!od a - w s , j . . ; „  . G n l-H a n a , o sp ra w d z i a tu
m o g ło  J C’ . zaw art,o śc i m o w y 'b y ć  p ic  
czVn iłv  ■ C 2envonc P ieczęc ie  'a k o w e  
^ ^ ^ ^ je ^ n ie ty k a ln e m i .  Aż w  kon-

Premiera w „(juj quo”.
»M . S

JC się 1,utułem nrtJ"
w a n a  jednak  tern co r d S t * '  nacecho '  
ska lubi i u m ie ^ n I r  l ^ ć  lw ™  
pc m ente i i żjjwem t tGm'

niej p o d d a j'"

skocznie krotko, ucieka aa* nu “  ° ’ 
mus. „pił" teatralnych. d prz^

Tern też w ytłóm aczyć m ożna G . ,  
walu aplauz, jaki zdobyła w yborna pa­
rodia, opery p t.: „Fanciulla dek M or-

cu p rzebra ła  się miara cierpliwości 
urzędników’, którzy z ca la  stanow czo­
ścią, lecz bardzo 'grzecznie oświa Jeży­
li dragom anow i poselstw a, p. N a ta­
nowi Haim owi, że osta tn io  nadeszłych 
skrzyń nie w ')dad!zą bez piśm iennego 
zezwolenia m inisterstw a spraw  za­
granicznych. Pan Haim udał się na 
Quai d‘O rsay i złożył form alną d'e- 
k I ai ac j ęf ]s t w i e r o za j ą c ą , iż w tej „w a­
lizie" dyplomatycznej znajdują się 
tylko ubrania m inistra, oraz jego ro ­
dziny ą o l/yw iście, kom ora otrzym ała 
polecenie bezzwłocznego wydania 
przesyłki i n ietykalna pieczęci ' io - ' 
chronnych.

Spraw/a została p rzesądzoną? N ie­
zupełnie, gdyż „niezaęczni" celnicy, 
ładując skrzynie na wóz, opuścili je ­
dną z nich tak zręcznie, że Uszkodzili 
opakowanie. Na :’zieniię posypał się 
jakiś biały proszek! Żadnego śladu 
garderoby, deklarow anej przez dra 
gomaiia... W obec tego. komora miała 
wszelkie praw o nałożyć sekw estr na 
całą przesyłkę. Proszek poddano a- 
nalizie chemicznej — była to... k o ­
kaina. W czterech skrzyniach — n a­
turalnie, że przestały one być „nie- 
tykalncm i" — odkryto różnych na,r-
1-m» tyków na ogólną sumę przeszło 
800.000 franków ! Poselstw o A fga­
nistanu czerpało środki utrzymania 
z potajem nego, handlu kokainą, hero­
iną, m orfiną etc. i to od [dłuższego 
:uż ,czasu, jak wykazała kontrola do­

kum entów  celnych. W rażenie było bar 
d /o  silne...

Niektórym dziennikom b. podej­
rzaną w ydaje się rola, odegrana w 
tym całym skandalu przez p ierw sze­
go Sekretarza poselstwm afgańskiego. 
Islam Bek H udojar-han, Ex-oficer 
turkiestańskiego pułku strzelcówę zaj­
m ował był stanow isko kom isarza bo l­
szewickiego w- T aszkencie i dopiero 
w 1921 jroku, na p rośbę władcy Af­
ganistanu i za zgodą rządu sowiec-

a — — — a m w w w g

te", podczas które] uciecha panow ał 
ła, niepodzielna, ogólna i s tc/era.

Bywalcy „Qłui Pro Quo‘ tęsknili nie­
co za, pi. Jarnssyrn, który ponoś jest eno- 
ry iczy też n a  urlopie, ale konferen- 
fiierzy: Mira Zimińska, Kaz. Km.iow- 
ski i K. Tom stajali sję (z powodze­
niem) rozwiać tę tęsknotę.

Do najwiępe) udhtnyclr [punktów na­
leżał żarł sceniczny „Wiksztyński", 
„Bale", „Lebjen und1 leben lassjen i 
„Chór kozaków1 dońskich' , znów .po­
mysłowa, parodia występów ros jskie- 
go „Niebieskiego ptaka".

Na osobną pochwalą zasłużyły peł­
ne prostoty wykwintne i dobrze pojęte 
dekoracje n. p. w numerach „egzo­
tycznych", które budziły najgorliwsze

kiegio1, wyjechał w charakterze dyplo­
matycznym uo Paryża. Otóż, istn ieją 
przypuszczenia, że to w łaśnie H u- 
uojar-han był głównym  inicjatorem 
szm uglu narkotykam i. których fak- 
tycznem (miejscem przeznaczenia m ia­
ły być, jak zdążyło ustalić pierw iast- 
kowe śledztwo... kolonje angielskie 
w Ind jaćh!! W yeksportow ana w ten 
sposób kokaina — kilka znacznych 
transportów  t ,szczęśliw ie" załadow a- 
no juz daw niej — przedstaw ia han ­
dlow ą wmrtość wielu m iljonów  fran ­
ków, przycz-em fabryce płacono z g ó ­
ry za tow ar. Pow staje niepokojące py 
ta n ie : !kto rzeczyw iście i w jakim 
celu finansow ał tą aostaw ę narkoty­
ków  do angielskich Ind y j?!... H u aó-  
jai-ban, k tóry  pełni! ostatn io  funkcje 
afgańskiego charge d‘affaires w Pa­
ryżu, w yjechał na spotkanie Ama- 
lu d la l ia  do Mars-ylji. Czy w'róci on na 
swoje stanow isko?... Z. KI-

Więc j f t a b ę d ą  o b i e r a l i
w Biarritz.

WARSZAWA, 20. liptea. (A. W.), 
„hurjęr W arsz." dóncsl z  Berlina, że 
tam lesze dziennmi notują, jakoby w 
tych dniach miał s ^  odbyć w Biar­
ritz zjazo polskich ministrów i dyplo­
matów, w którym wezmą udział p,u- 
mjer Świtaiśki, przes klubu BBWR. 
Sławek, min. Zaleski, ambiasadbr pol­
ski w Paryżu , Chłapowski i poseł 
polski w Berlinie min. Knol!.

B y ł ;  premier Barłet podróżuje 
po Europie.

B .  p r e z e s  Rady Minisirów, prof. Rai lei, 
po odlncui kuracji w Monteyfilim ))o 
dłuższym jiobyeie we Florencji, f^zie  przy- 
golowat materjały do fl-jjo tomu swej pra- 
c.y „O porspekiywie m alarsk ie j1, s|3l?dzi( 
ęzas jakiś w laicernie, ol>ezvnie zaś ud :1 
się do jednej z lniejsijowoścl kąiiielowęTOt 
nadoeeanicznyicth we _Frane.ji. Naslępnie p. 
prof. Barlel zatrzyma się p jze/ dłuższy 
<;z9 s w I’aryżu. "aby. pwoowadT w ,,Bi~ 
blileąue Nationale".

oklaski.
H. Ordonówna w yewji obecnej mniej 

szy brała udział, niż zazwyczaj. Eks- 
presia D i e ś n i  jej i urok posłań  zawsze 
oziała niezawodnie.

Żaden zresztą z artystów nie mógłWj 
się skarżyć na bra«c serdecznego 'przy­
jęcia —  ani dawny Lwowianin Lawiń- 
ski a,ni b. dobra w ipieśni ludowei p. 
Kahnówna, ani miły1 tenor W arzkowicz, 
ani ipiękne „giris", ani Terne, ni Gór­
ska, ni Nobisówna, ani też sympatycz- 
nyi Dymsza, który tego wieczoru był 
zagadką, t. ]. tern, co ..zarzyna się 
na „d“, kończy się  na ,.a‘ i w  co 
sie  kopie" czyli =  D ym sza!

Sala była pełna.
i ( jn  h . l



i o „GZlENNiK LUDOWY11 nr. 165 z 22. lipca 1929.

SocjalistKi w parlamencie angielskim
Świetne zwycięstwo wyborcze so ­

cjalistów  w Anglii dało P artji Pracy 
289 mandatowy w tej liczbie 9 tow a­
rzyszek. j

ZUZANNA LAW REN CE (czytaj 
Lourens) najstarsza wiekiem z tow a­
rzyszek posłanek angielskich, posłuje 
nieprzerw anie od r. 1923, obecnie pod 
sekretarka istanu' przy m inisterstw ie 
zdrowia. , ‘ : [

Dr. M ARiON PH IL L IPS, kierow ­
niczka [akcji w śród kobiet w Laoour 
Party  od 1918 r., rodem z A ustralji. 
Była gościem naszym na kongresie 
krakowskim  w 1925 r.

ELLEN W ILK1NSON posłuje n ie­
przerw anie |oq 1922 r., pow ieściopi­
sarka.

MAR JA HAM ILTON jedna z naj­
w szechstronniej , wykształconych ko­
biet w Anglji. Znawczyni stosunków 
ekonomicznych, b. członkini kom itetu 
BalfoUira dla handlu  i przem ysłu. '—< 
Pierw szorzędny krytyk literacki. Au­
torka w ielu powieści i prac 'history­
cznych.

M A łG O R ZA TA  BO N D FIELD , mą 
goyś panna sklepowa, twórczyni p o ­
tężnej organizacji pracownic hand lo ­
wych. jW pierw szym  rządzie Maćdb- 
nalda w  1924 r. parlam entarna śekre- 

,tarka, {stand przy m inisterstw ie pracy, 
obecnie m inister pracy.

LENNIE. (Janina) LEE (czyt. Li), 
najm łodsza z członków izby, ma la t 
24, córka górnika, została wybrana 
absolutną większością g łosów  w; La- 
nark, m uno bloku obu partji burżua- 
zyjnych, b ijąc sw ego kontrkandydata 
lorda Leoni o 4.000 głosów .

EDYTA P1CTON - TI JRBERVIL- 
LE, w iceprezydentka angielskiej I. .W. 
C. A., znakomita ///ówczyni. C ałe ży­
cie spędziwszy na usiłowaniach 
zm niejszenia niedoli społeczeństw a na 
drodze ,r'ilantropji, w r. 1918 po ję ła  
beznadziejność sutych wysiłków i 
w stąpiła do Labour Party. Kandy­
dow ała bezskutecznie po raz pierw  
szy w 1923 r.

( | ) W ielkie wrażenie w yw ołało w 
Olkuszu porw anie i uprow adzenie w 
biały dzień żony szofera  ̂ A ndrzeja 
Panienki ze Strzemieszyc.

Gdy Panienkow a wrczoraj popoldu-
11 tli Wracała szosą z Dąbrowy G órni­
czej (do,'Strzemieszyc, w  pew nej d u \  Hi 
nadjechał . ąinknięty samochód, w któ 
rym oprócz szofera znajdow ał się je ­
den pasażer. Po zrównaniu się sam o­
chodu z Panienkow ą pasażer ów  w y­
skoczył, pochwycił w pół przerażoną

Ur. ELEL BENTHAM  rodem z Ir- 
landji. Jako 18-letnia dziewczyna za­
łożyła klub dziewcząt pracujących w 
D ublinie i on te j chwali żyje dla s łu ­
żby społeczenstwa. C złonk i/i egze­
kutywy Laoour Party .

CYNH1A MOSLEY jest córką lo r­
da Curzona, byłego m inistra spraw  
zagranicznych. Pochodzi więc z ary­
stokratycznej rodżiny. Msą!ż jej tow, 
O sw ald  M usley jest znanym dzia ła­
czem s oc j a 1, stycznym.

Oprócz towarzyszek w eszły do Izby 
Gmin jeszcze cztery kobiety. Jedna 
z p artji liberalnej p. MegOn Lloyd 
George, pórka przywódcy partji lioe- 
ralnej i trzy z partji konserw atyw ­
nej lady Astor, księżna Atbojl i Jak%, 
Irragh.

(-J-) Rylk-i Schechtman. zam. w W ar 
szawie przy tri. Lubeckiej w słonecz­
ne dnie w schodziła na balkon.

Jednocześnie pod balkonem kładł 
się na wózku przystojny tragarz U- 
liezny zwany ,grubym  Benkiem ". 
M łody ten człowiek zerkał im; panią 
Ryfkę. PetMiego razu p rzem ó w ił:

— M cżebyś zeszła do mnie !na ką­
piel słoneczną ?

— 'Nie m ogę — odrzekła n iew ia­
sta. — Mam męża. i

— A k to  jest twoim mężem ?
— M ojsze Schechtman.
— I Ij, znam go On jes t fajta ła , 

prau dz'wy ,,szm egege“ . Ja jem u raz 
woziłem um ywalnię.

Po tej rozmowie, gruby Beniek za­
czął zaglądać pió pani Ryfki. Cza­
sem przychodził napić się wody, to 
znów o godzinę pytał, albo pozyczał 
zapałek.

Pewnego razu przyłapał ich pan 
Schechtman. Była aw antura na całą 
kamienicę. M ałżonkowie, eskortow a­
li. przez krewnych obu stron, zjaw ili 
się w rabinacie, by szukać sądu u 
słynnego z m ądrości reo Dona.

kobietę i mimo rozpaczliw ego krzy 
kU o t i ary w ciągnął ją do ;s,amoehodtt 
który następnie szybko odjechał w 
stronę Olkusza.

W ypadek ten widziało kilku ludzi, 
którzy pracow ali w polu. Zanim je ­
dnak zdołali orzyjść Panienkowej z 
pomocą, samochód by ł już daleko, 
tak ze nie m ogli dojrzeć numeru 
wozu.

Pość ig pozostał bez rezultatu 
— O—

Magistratu! bałagan.
Otrzymujemy następujące pism o:
Przez tydzień przeszło pracowało kil­

ku ludzi naci utworzeń,em skweru, przy 
ul. Mickiewicza m.ądzy ul. Krasickich 
a Brajerows.cą. W  tg n celu nawożono 
ziemię, kopano itd'. Aż tu  naraz przy­
pomniano sobie, że chodnik jest siary i 
trzeną go zasąp ić  nowym.

One;::) a aj, prz-chodząc tamtędy, spo­
strzegłem, że sk w er ,,zn ik ł1 a na tem 
miejscu leżały' kupy kamieni i gruzu 
z rozeDranych chodników .

Nie lepiej jest na ul. Leona Sapiehy 
na odmianę tytko Jeżdżą sobie po .ta- 
mienriyeh płytach, któryCh przecież 
możnabjj użyć w innej ulicj. Patrząc 
na tą  magistracką robotę, ma się w ra­
żenie, że albo Jest tam bałagan, albo 
niedbalstwo. I ktoś tu musi być za 
to odpowiedzialnym, gdyż pieniądze 
publiczne nie są  na to ażeoy je wrzu- 
papo w  błoto.

Jak to zwykle bywa, przesłuchanie 
świadków przyjęło odrazu gw ałtow ną 
formy. N apróżno reb Don krzyczał 
i wyrzucał za drzwi. D opiero groźba 
sprow adzenia policji poskutkow ała 
jako tako.

— Czego ty chcesz w łaściw ie? — 
'lag ad n ą ł sędzia, zw racając się d o  m ę­
żatki. ( i

— ja  by chciałam rozwód, zeby 
wyjść za Beńka.

— jA ty, czy chcesz z n ią  Się żen ić?
— Z przyjem nością — odparł Be­

niek. , 4
W tedy |db rozmowy w trąciła się 

m atka tragarza.
— Przep-aszam , rebe, ale on tegu 

zrobić nie może.
— Dlaczego nie może ?
— Bo on jes t potomkiem Aarona, 

więc jemu z rozwódkam i żenić [się 
nie wolno. Jego żona musi być dzie­
wicą.

Na te słowra zakotłow ało się \v sali 
posiedzeń. Beniek pow alił pi Schecht- 
ntana i hieW iadomo z jakiej racji zbił 
go na m arm oladę. Krewniacy rzucili 
się na krewniaków, pani Ryfka 'zem­
dlała. Powywracano stoły, ław ki, w 
oknach ootłuczono szyb}.

Reb [Don, zw oław szy swych w ier­
nych hajduków, polecił wypchnąć to ­
w arzystw o dó sieni.

MIN SKŁADKO W Slfl WRÓUŁ 
JUZ Z FRANCJI

WARSZAW A, 20. lipca. (A. W.). 
Dzis wieczorem wraca do Warszawy; 
minister spraw  wewnętrznych gen. 
Składkowski z urlopu wypoczynkowe­
go w e Francji. D nia 22. bm. min. 
Składkowsk obejmie z rąk ministra 
Cara funkcje zastępcy bawiącego na 
urlopie premjera SwitabKieyo.

Tajemnicze porwanie zony szofera.

Rozwód z przeszkodami.
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u i W d t t t c i  T y s ią c e  a t r a k c y j !  R z e c z y  w e  L w o w ie

NalwigrtszFga warownego w Europie "ie" l(u;a,ie! 0rkies!ra! c9n'“ sauczne! 
no ta n ic t  Targów flsefealaich! Po

Dusza amerykańska.
(?) W  iopzniku amerykańskiego 

„Głupstwa" wydanym przez H. L. Men- 
ickieną znajdują się następujące kwiat­
ki:

IDEOWE PiSMO.
W  St. Joe w stanie Missouri po łą­

czyły się iw a tygodniki: opozycyjny 
„D|eęiocr,at“ i partii rządowej „Repor­
ter1 Talk sfuzjonowane czasopismo u- 
kazuje się teraz dw a razy w tygodniu. 
Jedno wydanie popiera rząd. drugie 
walczy o cele opozycji.

Chmsko-sowiecka „zabawa”.

STATYSTYKA.
Dr. Lmsley R Willja»is oświadczył, 

jak stw ierdza sprawozdanie parlamen- 
tu amerykansiKiego:
• —  Każd'y. 14 człowiek w Stanacn 
ćjeonoczonycn umiera na gruźlicę a 
każdy 50 zapada na tę chorobę.

TEOLOGJA.
lotin d. Meli prezes konwencji bap­

tystów w Georgji ma dość tupetu1, aby 
tw ierdzić.

—- Jezci Dibijo i mikroskop przeczą 
sobie wzajemnie, to kłamie mikroskop.

TOLERANCJA
Związek chicagowskich bibljofilów 

pauaje do podpisania nowowstępującym 
członkom następującą tormułę: 

Zobowiązuję s ę być wjernym człon­
kiem Związku, wymagać dobra od li­
teratury, i tytko geniuszom oddawać 
cześć, bronie zawsze prawdy1, być ła­
godnym i toleranckim wobec ludzi tych 
kamyc hpoglądów co ]a, a popierać tra 
nycję wolne; myśli jezeii z m ą się zga­
dzam.

MORALNOŚĆ 
W  KtntucKj zjaw ia się jako świa- 

aćk przed sądem ob yw atel, Który miał 
ną ram.onm w ytatu ow an ą postać na- 
W *  M i »  , Sędzia ^  £ ”£ =  
przj .w oitość i sikazal g o  pa 25  d o- 
larow kary.

PROGRAM WYKŁADÓW.
Z programu ietnipn wykładów Uni- 

wersytetu w Wijfginji:
Środa: Dr. Rob, Ram sey: „jak stanę 

się nowelistą z bożej łaski*.

-  Dzieici, uspokójcie się, jeżeli bęuzwcie :.ję i nc, zn {szczypie tę |pię 
zabawkę’ i ani jedno, ant drugie nie będzie miało z niej pożytku.

Czy sporty są bezwzględnie zdrowe?
Jeżeli w jakiejkolw iek dziedżinie 

nadużycie jest szkodłiwe, uw ydatnia 
się w sposób szczególny fakt ten w 
zakresie nadużywania sportów  a w ła ­
ściwie oddaw ania się im bez odpo­
wiednich wskazówek lekarskich, o- 
partych na dokładnent zbadaniu o r­
ganizmu, stw ierdzeniu możliwości je ­
go  I braków . W szelkie tow arzystw a 
sportow e winiłyby też postawić so­
bie jza naczelną zasadę poddawanie 
każdego świeżo w stępującego człon­
ka badaniu lekarza, który orzek­
nie, (czy dany osobnik może bez szko­
dy jdla sw ojego zdrowia wykonywać 
odpow iednie ćwiczenia, takich winieu 
unikać i do jakich sposobić się stojo- 
niowo.

Muz uniknęłoby się wypadków na­
giej niectomog serca, z konsekw encja­
mi często tragiczuemi, gdyby zasada 
ta zachowywana była z całą suro­
wością dyscy piiny, której każdy spor­
towiec poddawmć s j ę  winien. W iele 
nieszczęśliwych wypadków zatonięć 
Podczas kąpieli ma źródło w nagłym 
takim, popularnie tak zwanym, „skur­
czu (serca- , niedziałającego dość spra 
wilie, aby móc wytrzymać gw ałtow ny 
w strząs sprow adzony ostrą  zmianą 
tem peratury, pow ietrza i wooy, a ta ­
kże w ysiłek fizyczny przy rzucaniu
się w g łąb  fal. [

N ajbardziej wskazana jes t ostroż­

ność i liczenie się z warunkauti i e ta ­
nem danego organizm u jarzy oddaw a­
niu się atletyce, szybkobiegianiu, jak 
wogó 1 e sportom  wymagającym zna­
cznych wysiłków fizycznych. Rów no­
upraw nienie płci w odtfawaniu się 
sportom  rów nież wymaga dyrektyw y 
lekarza. P o rasta jące  dziew częta i b iło  
dć (kobiety w pewnych okresach nie 
m ogą oddać się bez zastrzeżeń 'wy­
konywaniu ipewnych ćwiczeń i g ier 
tak niewinnych nawet, zdaw ałoby aię, 
jak g ra w piłkę. I tu taj wskazowno 
lekarskie i ścisłe do  nich stosow anie 
się konieczne jest, jeżeb nie chce się, 
zamiast pożytku dla zdrowia, szko­
dzić mu w znacznym stopniu. N ie 
ulega wątpliw ości, że w iosłow anie 
np. jest sportem  baidzo zdrowym i 
rozwijającym  w sposob pożąuany 
klatkę piersiow ą, jednakże dziewczę­
tom inemicznym w okresie szybkie­
go' rosnięcia przynosi stały  w ysiłek 
Przy wuosłowaniu, bezw zględną szko­
dę. To samo dotyczy. konnej jazdy
i jazdy na rowerze, których również 
bez ograniczeń zalecac *m nie tta- 
leży.

N adewszystko jednak, dotyczy to 
odu  nici w' równiej m ie rz e , unikać na­
leży przy oddaw aniu się sportom na­
głego ochładzania ciała i żołądka (pio 
forsownych ćwiczeniach i silnych 
wskutek nich rozgrzaniu.

\
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Maszyna do pisania nut

zaopatrzona we wszyshoe znaki nuto w e zos‘a a w y jalezions przez pewnego
kapelmistrza włoskiego.

P ro c e s  s o c ja h f ó u r  w  S m y rn ie .
Barbarzyńskie metody

W Smyrnie odbył się proces prze­
ciwko 35 socjalistom

za ^zc rze m e  ideologu socja lislyfz- 
nej. ' \ ' i 

Zdaniem prokuratora, oskarżeni u- 
tw orzyli zw iązek w celu obalenia u- 
s tro jn ' jjianstwa. Związek nosił na­
zwę „Zw iązku M łodych Ludzi" „N ie­
b ezp ieczn a^  ich propaganda polegała 
na tern że rozpowszechniali b roszu­
ry p. i :  > , ;

„Niech fżyjc 1. M aja", „Czem jest 
faszyzm", „W alka o th leb  ipowszed- 
ni“ , „Jak możemy zjednoczyć robot­
ników ?“ .

Jako zbrodnię zdrady głów nej o- 
kreśla 'prokurator np zdanie jedhej 
z tycli broszur

„Tow arzyszu, przeczytaj i podaj 
dalej, ipowiediz twym kolegom ustnie 
coś przeczytał, przystępuj do o rg a­
nizacji !

Głównym  oskarżonym  w tym pro­
cesie by ł nauczyciel Aclimed: Kaja- 
Bej, przew odniczący z\viązku»ę,M ło­
dych Ludzi", w którego mieszkaniu 
znaleziono pjsipa socjalistyczne. Re­
szta oskarżonych to drobni rzem ieśl­
nicy, robotnicy, subjekci. Osobno o- 
ti w m a ją  Achmeda Beja za to, że się 

publiczn ie  grzycznat do socjalizm u.  
Rrzebieg procesu wykazał, “że bu ­

do w'ano oskarżenie przeciw nim na 
podstaw ie zeznań wymuszanych b i­
ciem.

Podczas rozpraw y skonfrontow ano 
lip jednego z oskarżonych z czło­
wiekiem zbdęm  do krwi, którego cia­
ło pokryw ały sińce i świeża krew.

w zreformowanej Tu rcji.
M iał on zeznać, że otrzym ał od n ie­
go ulotki. W  rzeczywistości nie w i­
dzieli się obaj nigdy w 'jżyciu

Robotnik Abba rzeznaje, że v\ po­
licji pdczytatio mu rzeczy, o których 
nigdy nje wiedział i nie słyszał. U- 
rzędnik policyjny w ydał swym pod­
władnym  dyspozycję, żeby go bili 

aż do krwi, póki !się nie przyznai 
Nol i na w pół nieprzytom ny po tej 
tureckiej łaźni przyznał się da  tego, 
czego nigdy nie popełn ił.

Jeden |z oskarżonych powiedział 
na rozpraw ie: zawsze byłem  zdania, 
że „praw o jest sędzią", dziś widzę, 
żel 1

ki/ je s t sędzią  
pod prejsją tego kija przyznaw aliśm y 
się do win, jakie tylko chciała poli­
cja. i

^ *
O statn ie wiadom ości podają że w 

procesie socjalistów  w Smyrnie za 
padł w yrok skazuj jcy 24 oskarżo­
nych na kary ciężkiego więzienia od
2— 5 lat za należenie do tajnego
związku 11 uwolniono.

(y) Wczjjfcaj w połuidnie w o so ­
bliwy sposób targnął się na ,su'e ży- 
cią 23-letni Samuel Dawid G oldherg, 
chory ua roztrój um ysłowy.

Nieszczęśliwy wyszedł na t. zw. 
„z ło ty" m ost i |k o czy ł do koryta 
Pełtw i z wysokości około dwóch pią- 
ter. D esperat byłby utopił się w w o­
dzie, gdyż w skutek upadku stracił

Dr. Dawid ReizeSi
W sp o m n ie n ia  p o śm iertne .

Szerokie rzesze pracujących zacho­
wają, w senat na zawsze nazwisko tego 
lekarza, który, zapracowany nad siły, 
nad możnością iswego zdrowia i wi ku, 
znalazł zaw sze czas na pomoc po­
radę dla wszystkich, zwłaszcza najb iei- 
nie/szych.

Starsi mieszkańcy naszego miasta, 
przedewsząs(kiern działacze polityczni 
z okresu pracy podziemnej w erze 
przedwojennej pamiętają, jak serdecz­
nie i szczerze odnosił się Zmarły do 
(przebywających tu bez żadnego opar­
cia wygnańców, emigrantów politytcz- 
nyph poiskich po rewolucji z ly05 r. 
— jak troskliwie udziela: im wszelkiej 
pome|cy lekarskie), t awsze bez'nlere 
sownie, zapominając] o własnych tru­
dach, nic szczędząc czasu, a już zu­
pełnie me mysląp o stronie material­
nej sprawy, co Go cechowało zawsze i 
sprawiło, żie jakkolwiek nie zebra, ka­
pitałów pieniężnych zebrał najpięk­
niejsze żniwo —  wdzięczności, i mi­
łości ludzkiej, bez rożnjcy narodowości, 
kład i wyznania. [

W  ostatnich czasach bardzo był już 
strudzony, ichogj i wyczerpany, mimo 
to nie opuszczał posterunku w Kasie 
Chorych, żywiąc nadzieję, że |po w y­
poczynku w Zakopanem odnowi n<eco 
sw e siły i pracować znów będzie, jak 
dawniej, bez wytchnienia, pośród n  esz 
otaczających go chorych. [ j

Niestety nadzieje te  były złudne -— 
ouszedł zajcny lekarz tym razem na 
odpocznienie wieczne. Żal szczery i 
wyrazy pzci prawdziwej towarzyszą 
dobremu Obywatelowi do grobu.

Pełre ludzkości jego poglądu zbliżały 
Go do naszej ideologji, dc obozu socja­
listycznego, któremu był zawsze bhzki.

Cześć pamięci szlachetnego Obywa­
tela!

Socjaliści polscy z Ameryki 
m Warszawie.

WARSZAW A, 20. lipca. (A. W.). 
Wczoraj przybyła do W arszawy nowa 
wycieczką zr Stanów Zjednoczonych 
zorganizowana p rzez P. P. S., w licz­
bie 50 osób Jutro przyjedzie do W ar­
szawy wycieczka wybitnych dzienni­
karzy szwajcarskich, a w niedzielę przy 
Dywa dó stolicy 130 uczestników mię­
dzynarodowego zjazdu chirurgów, któ­

ry rozpoczyna się w poniedziałek.

| przytomność. Na pomoc pospieszyli 
iiiii przeciiounie i wydobyli go na 
inzeg

P rzy b jły  aa m iejsce lekarz P ogo­
towia ratunkow ego ^stwierdził, że 
G oldherg doznał kontuzj; na obu rę ­
kach, oraz w strząs mózgu. W obec 
tego odw ieziono go do szpitala.

— mmmmmmwwaa—ggMig—m— Mggggg— mmmmmm*— —— ł t — mmmmk—— immmmm m̂

Skok u i^ ło ro -s h o re p  ze „złotego" mosto do Pollwi.
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Kronika,
Lwów, dnia 20 lipca 1929

JlfLJAN LEW ICKI, towarzysz s/tuki 
drukarskiej. przeżywszy la t 52, SnmtTł po 
długich, a' riężkiich cierpieniach 20. lip- 
ea 1929. Obrzęd pogrzebowy >dbę,izi'i się 
w poniedziałek dnia , 22-jgp Iiptca 1929 i  
feodz. 5 popoł z kr/)pi!y 0 0 .  Bernardynowi

SPRAWA ARMY". Otrzymaliśmy od za­
czątki fabrYki ,,Arma“ następujący komu­
nikat: 7

W sprawie, wykrytych w fabryce broni 
,Arma“ nadużyć, prezes Rady ‘Nadzorczej 

Sp. Akte. „Arma" dr. Stanisław Mycielskl 
oświadczył, że wiadomości 'po'Jane w ttlzi ei i - 
nikach, ]>o większej części nie odpowia­
dają rzeczywistości. Skarb państwa w tym 
wypadku me ponosi, i ponosić .nie jmożc 
żadnej szkody. Fabryka ,,Arma“ nie zosta­
ła też zamkniętą, przeciwnie, ruch w niej 
odbywa się bez przerwy w całej pełni.

NOWO OTWORZONY magazyn po­
ściel Tt. Drżała, poleca kołflry materace, 
pościel i lon ip letne wyprawy ślubne Cho- 
rą^czyzna 5, (obok kina „A pollo ').’

WYPADEK SAMOCHODOWY. Wczoraj 
przedpoluoniem z&losił się w am bulator­
ium Pogotowia rai maszymsta, Piotr Mo,. 
»tory został potrącony przez auto n r  8303

doznał licznych kontuzji. U dzielono ’ m i  
pierwszej pomo-Jp. 11,11

u p I . łAPAI)EK NAAKK IIOIIOWY w  x I. 
iif-AlA. Auto ciężarowe Nr. 7333 kiero­
w y m  przez szofera Daniela R ó ż y c k ie j 
wskutek -zerwania się łańcucha wjechało J a
Motf!r°c ' 1 wV °iu u1' -^nowskiej i jlem a sarn°chodu uległ zniszczeniu.
w D iS i  i  ' Marja Bieńkowska., ż.am. 
tłaH-a 1 . tramwajowych za Strvjską ro-
'v S a liid° " 10Sla PoHiwji, że dnia 1 2  b. m. 
tt,.,.,,.. S1? z domu jej 18- letni bratanek 
Parowo •'6am' w barakach przy ul. Kle-

P ®kiej b 24, i iślad po nim  zaginął
Niet m ° RJ> T0MI! \K0YA YC1I OSZUSOW 
oszit i '  naiwni ■ wieśniacy P a d a ją  o f i a i ą  
t ' ! ‘OW, sprzedających mosiądz za zło-
2  7 / ’ P ? ra* nanył od dwóch oszustów 
złn m oak ° 've obrączki i łańcuszek jako 
tein.' mieszkaniqc Przemyśla JJersch Tci- 
100aałoty Za te hwolA

W im  . "K blłA rD .W T E M . W firmie 
tiił fu.,tn • w Pasażu Mikolascha 1. 12, poi- 
Przv i ,,C Andrzej Sak, /am.
snryotift * Łazarza. \ \  O8 tatnk-.l1 dlnlatih
W n ^ r yt 011 K w o l «  1 7 0  z t  i ^ i c yjnewiadomym kierunku.

w i z i i ' ^ ' , , ^ 01’’ ' K10110'- *  cz;fer. re­
no 'złotą r - i Ś 3*  włamywacza. zatkwesljo­
rem. m arki , M ir°,lońSaa,a 1̂  Wat(Sm *
Z kraazieży Poszl-nd^ : '* pochodzącą 
że odebrać ,ą ,no-

N IE S PO .lZ rA N K ? b tT  ■
kis osobni! włam: i  SĆ  J a “

I. ^  Co pa®  łupeni Ł j ' L KS s z k !

OKRADZENIE SKLEPU PfcZy 1 ,
F U R M A ^K IE J tw p r a j  nocy doko­
nano włamania do sklepu bławaineUn T 
ona Laslera przy u l . . Furm ańskiei I # , 
Łupem włamywaczy padła większa ilość 
towarów tekstylnych, ,vartości 10 tys zł 
Jako sprawców kradzieży aresztował i poli­
cja 25- letniego Andrzeja Muankowicza ' 
Jozefa Burrczyńskiego i m~ ie;n ^  A ’ 
Tomaszewską, wszyscy bez zajęcia zam 
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 5, oraz Sa­
muela Taubera, zam. przy pi. Teodora 5*

YIEDENCZYK OGOŁOCONY PRZEZ 
K IESZ O w toW C A . Cyryl Turcin, przybył 
z W iednia do I.,wowia i zamieszkał w ho­
telu ..Georgea . Pragnąc, poznać grunto- 
wnie-Lwów, Tuncin .zwiedzał peryferjeunia- 
sta. YV ut Żółkiewskiej na przystanku 
koło dyvorca Podzamcze zaopiekował się 
nim jakiś doliniarz i skradł mu portfel, w 
klórjfm znajdowało się 100..szylingów, pasz­
port, oraz świadectwo przynależności.

Tuncin, syt Iwoyvskio.li yyrnżeń ifcteł się 
do pobeji, aby' złożyć „uznanie" dla spry­
tu tutejszych kieszonkowców. Policja ptilaśf 
róyymez „popisać" się (przed gośdęm z 
W iednia zakrzątała się ,nuifeżflcUr i w k ró t­
kim  czasie dostał się dńfSSLku Adam P u-' 
zdroyyski i Baciechowski Stanisław' obaj 
karani i notowani. Portfelu i szylingów 
jednak nie znaleziono, i - ‘ y s

ADEPCI YYYTIiYG.lt W  OPRESJI. W
m i e s z k a n i u  Gertrudy Ilantfke, przy . ul. 
Sykstuskiej 1. 47, przytrzymano 1<S- Utnie- 
go Leona L ieberm aia, zam w Kiepurowie 
karanego za kradzieże, który yvłamavvszy 
się do" środka, pasował garde-robę do tki- 
inol:a. „Pechowca" oddano jęfo‘ aresztu.

Wczoraj pozatem zostali przytrzym ani: 
Frost Jośko, f. Szojwa, lal ojŁ bez zajęciu

miejsca zam. ża kradzież sYebrnelgb L g^it- 
ka wraz z łańcuszkiem, wart. 300 Ul. na 
szkodę Pilawskiegb Alicnata, zam. przy ul 
W ronowskich I. 2. Kukor Majer lat a g  
bez sialeicto miejsca zam. za kradziez gb 
iowki 59 zł. oraz złotego pierścionka wart. 
30 zł. na szkodę Zmudzin Eleo i o n . ^Ru- 
bisc.il Daniel zam. przy ul. Wmdhej 5 za 
kupno rzeczy, pochodzących z kradtzieży 
Sobotnicka Katarzyna, jako podejrzana o 
kradzież mieszkanioy ą, F lur Stanisław za 
kradzież, Kali Marjan. bez miejsca zam 
za usfł. kradzież zegarka.

ARESZTOWKYNIA. Wczoraj zos'ali od­
stawieni do aresztów poliicwinrch : Guła
Alarja, zam. przy ul. Źródlanej za a -  
wnniury' uliczne, Stec Stelan, żebrak, bez 
miejsca zam. za natrętne żebractwo i [wy­
wołanie zgorszenia, Zagraj Karolina, bez 
zajęcia i miejsca, zam. Kujbida Karolinaą 
zam. przy ul. Panieńskiej. Różyło Marja 
zam. przy ul Lwiej, wszystkie za ‘upra­
wianie krytego nierządu, Górniak Zofia 
zam. Źródlana, — Chrobak Janina zam. 
przy ul. Szeptyckich, za uicShylanie się od 
wizyt leknrskiph. W końcu Żmudzin Eleo­
nora bez miejsjoa zam. fe» aw antury ‘nlipżne.

Jutro o 8, pod igmachem Uniwersytetu 
przybybrc zawodaiików biegu kolarskiej) 
Kraków Lwów.

Godz. 3-|eia po poł. na boisku Czarnych 
Ukraina — Czarni.

O godz. -S-tej popoł. Warszawiankti — 
Czarni. " t

PDŁSKIG11 PIŁKARZY N IE MOŻNA 
ŁEKOEAYAŻYC. 1

Cze, bosłowacja wystawia .skład najlepszy.
Ostatnie (sulycesy polskich piłkarzy, jak 

n. p. zyyycięski mecz z WęigYauii, j\\'zbu- 
dzily zagranicą respekt dla naszego toot- 
balu, o czem świadczą staranne przygoto­
waniu Czechów do meczu Polśka- Czecho- 
■sowałii^a o puhar iamatorów środk. E if '0 - 
Py„ który odbędzie się 1. sior[)nia yv K rc'  
koyyie. " , |

Czechosłowacki Związek P iłki nożnej^ u- 
s alit następując.y skład reprezentacji ( ze- 
Jthosłowacji: Kardos (Bratislawa), Kłusak 
...'par.a — Kosired, Nowak, (Slavia) Lan- 
rpT . .Iost7 ó C \  Kraus (Kl„dno), Lolek 
, joslojów) Burka Prostejów), BullS Brą- 
, ,77 Cm ty ń (Morawska Skavia) Yosise-

. os êjów), Uher (Bratislayya). Celem 
zwiu*11!- Powyższej jedenastki pzeski 

‘•ze urządza szereg1 meczów treningo­

wych. Pierwszy z DFC (Praga! zakończył 
się klęską reprezentacj1 diugi z Moraw­
ską Slavią w Brnie odbędzie się fdlnia 21. 
lipca. I

Ho fundusz odszkodowali
z  a  k o n fis k a ty .

SUatiKąp zł. 50 na Fundusz odszko­
dowań za 'konfiskaty, ,rzupam mysi sla- 
łogo opodatkowania się mjesięrztiYgo 
pitzez  ofiarnych tow arzysz] na rzrtiz 
tego Funduszu. M. Ch.

! *
Zgłoszenia ipisemne kierow a: na'eźij 

do Rdministraii „Dziennika Luf."

Sprawy partyjne.
Okręgowy Kom ile* robotnic,zy PPS vi c 

Lwowie, na posiedzeniu w dniu J9. b. 
m. powziął następującą id iw a łę

„O. K. R. P  P. S. iuznajc rozwiązauie 
Zarządu Kasy Chorydli we Lwowie za 
gw'a!t snnacyjno- bebesw ego purtyjnię- 
twa popełniony na demokratycznym usTo- 
ju samorządowrym i zakłałdla iswó| najeuer- 
i'iczniejszy protest. O K. R. P. P. S. u- 
idiwala zwrócić się do szerokMi mas ro- 
liotniezycb Lwowa o głośne i energiczne 
wypowiedzenie się w tej sprawifc i wMym 
celu postanawia zwołać pubpezne jfgrom i- 
dzemp dla zademonstrowania naszelgo sta­
nowiska.

Literatura i sztuU.
r e p e p t t j h b  t e a t r l  w i e l k i e g o

Nietlzielą, o 8.1ó ,,M. S. Z." (Azyli „Pa- 
mietai o mnie".

POnifdziałek, o 8.15. „Mi S. Z “ *|B(syli 
.,p imiętuj o mnie".

Wtorek', o 8.f5. „M. S. Z." pzyli „P a­
mięta] o mnie".
REPERTUAR t e p t r u  m u l e g o .
. Niedziela o 7.30 ..Pan Lam berihier 

Poniedziałek, u 7.30 „Pan Lambertliier 
W torek, o 7JSÓ. „Pan Lanibcrlliier" <

TFa I tl MA' ł„ Dziś i dni naslę|niyd. 
świetna sztuka Ludwika YTenieulli „Pan 
LambejThier ‘, którą publiczność serdecznie 
oklaskuje |io każdym akęiti, zarówno fjtd: 
i doskoi,,iłvch wykonawców ról gjhówn,* li 
Loonjc Ilarwińską i Kcfwarda Żylcc,kiego

GUI I 'I IG OJTO" Bajecznie bawi s'ę 
publiczność na ancy wesołe j Ttwji , M.
Z." ęzyli .(Pamiętaj >o mnie".

Repertuar kin lwowskich.
COPERNIK: „S zam pan1.

MARA SIENKA „Szampan".
1 ■ F. W : „Z Kraju Srebrnego Lw a".

PALĄCE : Człowiek o Męki uej duszy ‘
APOLLO: Laura la Planie .jako „Jedy­

naczka pułku" i „Gcujusz to ja“.
COI,OSS,ETJ M : ' „Szcik ' z Arabji ‘ oraz 

! W imieniu prawa".
CHIMERA „Przygody brygad jera Ge­

rarda".
POLONIA „Kobiety na śliskiej drodze
LUNA: „Na żółtych wodach Jang-tse— 

kiangu" oraz chór rosyjski.
GRAŻYNA: „Igo Sym".
PAN: „Król danefngu".
FA i A MORGANA : Prezydent
GAZA: „Eskorta".
PROM IEŃ: „Panika" — Ilarry Pecl
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—  J C ą c i k  d l a  k o b i e t  ™
M  ż y je ! pracuie kobieta oniepyliaffsfea.
(?) Jeden z pisarzy francuskicn ,onser 

wował przez ałuzszy czas życie za­
możnych Amerykanek i stwierdza, że 
małżonkowie w ciągu całego dnia, prar 
wid nie widują sję ze sobą. Każde z 
ti!pn ma swe wrasne interesy, i ' przy­
jemności, któremi wypełnia dzień. W 
pierwszorzędnych restauracjach New 
Yoiku bardzo rzadko można spotkać 
parę małzieńską I co ciekawsze, to 
fakt, iż zarówno mężowie jak i żo­
ny1, stołują się  w  tej samej restauracji 
—  każde z nich przeDywa jednak we 
własnem, męskiem lub kobiecem towa­
rzystwie.

Amerykanka wychodzi rano i wraca 
dopiero wieczorem. W  ciągu dnia. Ame­
rykanki rozwijają, ogrom ną ene,rgję, u- 
czestniczą w zebraniach, wykonują 
całą masę innych czynności —  w 
gruncie rzeczy nic mc ^rdpiąc.

Kobiety amerykańskie mają wielką

Praktyczne wiadomości
O zdrowe potrawy.

(?) Licząc się z czasem, gospodynie 
często przygotowują większą ilość jjjj.- 
zaehia, krom odgrzewają przy następ­
nym posiłku Otoż potrawy odgrzewa 
rie —  ja!k badania lekarskie wykazały 
—  trapy na swiej wartości odżywcz j 
i dlatego wartość ich dla organizmu 
znapznie )e,st mniejsza.

Aby1 organizm nasz odniósł z pokar­
mów jaknajwiększą korzyść muszą być 
możliwie najmnjej pjeczone czy goto­
wane, oczywiście nie taik, b:y były 
tnidńe do spożycia. Ale g o to w i  coś 
a przegotować, to w ;elka różtrca. Na- 
przykład z jarzyn zawierając ;ch wiel­
ką, ilość witamin nje powinno się wody 
odlewać, bo czyniąc to, pozbawiamy 
je najbardziej odżywczych wartości. — 
Jeżeli )uż z konieczności przygotow uje­
my mięso na następny dzień, to w żad­
nym wypadku nie czyńmy tego z  ja­
rzynami, bo odgrzewane jarzyny są dia 
organizmu zupełnie bez wartości.

Jak działa zimno i ciepło 
na organy trawienia?

(?) Wbjrew ogolnym przypuszczeniom 
ciepło osłabia czynność organów tra- 
w tema a zimno ją wzmacnia. Ciepły 
okład na  brzuch podnosi w p raw dze 
funkcje opony brzusznej ale czynność 
znajdujących się w ew nątrz organów 
żołądka, kiszćk, źókn i wątroby znacz 
nie wtedy słabnie. Żołądek pod wpkj 
wem ciepłych okładów wydzie1a mniej 
kwasu żołądkowego, żółć mniej żółci 
i t. d. czyli, że cjepły okład uspakaja te 
organy. Inaczej działa zimno, wywo 
łując silne wydzielani? kwasów i su-

ilość własnych klubów, gdzie przesia 
dują całem godzinami, pozatem chodzą 
ną giełdę, mają bowiem własne pienią­
dze i operują niemi dowolnie. Resztę 
dnia wypełniają tym | „pracowitym" 
próżniaczkom wykłady, które się od­
byw ają po wielkich hotelach i kawiar- 
ńiach podczas spożywania (przez goścj 
śniadań , podwieczorków, dalej kino 
i teatr.

I ot —  dzień skończony
Literat francuski obserwował tylko ży 

pie zamożniejszych Amerykanek, i me 
w ie widbclznje' nic o tych milionach 
ciężko pracujących kobiet, wykonyiwU- 
jąpycn dla ctrlebia sw ą pracę zawo­
dow ą a pozatem spełniającycn wszyst­
kie obowiązki domowe. Co praw na 
pirapa ta dzięki bajecznym urządzeniom 
technicznym jest w Ameryce znacznie 
ułatwiona.

ków. Zrozumiałe więc Jest dlaczego 
Cierpiący na żołądek, kjszki, kamienie 
żołdowe i t. p. dostają ataków pod­
czas „przeziębienia" i dlaczego ciepło 
ból ich uśmierza. Zjmno pobudza clio- 
ry! organ do wzmożonej czynności i 
stąd' pow stają boleści.

Sposób na m yszy I szczury.
Myszy można wytępić następującym 

co p raw aa barbarzyńskim sposobem: 
Do jednego talerzyka czy miseczki na­
lać wody, do drugiego nasypać gipsu 
miałkiego, posypanego z wierzchu mą­
ką pszónną. Myszy razem z mąką zje­
dź .ąjtalkżle gips, po którym (pragnienie 
blędp gasić w odą 1 właśnie ten gips w 
połączeniu z Wod(ą stanowi dla myszą 
gw ałtow ną truciznę, 
i Ze szczurami l st trudniesza sprawa 
ale można Je przynajmniej wuslrssmjć 
z miejsc, gdzie grasują. Trzeba mia­
nowicie w  mjejscach tych (porozkładać 
zielę zwane „psi Język" a 'c tylko świfi 
że. Roślina, ta o odiirzając-j woni wy 
strasza szczury, na długi czas.

Na wsi używ ają tych środków po- 
dbbuo ze skutkiem.

P r z e p i s y  g o s p o d a r c z e .
Sok malinowy oszczędny.
(?) Maliny zgnieść łyżką na kamien­

nej misce lub w czystym nieprzetrusz- 
iczonytn rondlu i zalać kipiącą wodą, 
tak, ażeby woda ( przykryła maimy. 
Następnie wycisnąć sok przez płótno 
i odptawić n a  2 ągodzjn Gdy się sok 
ustoi, zlać ostrożnie do ronćia, na litr 
soku wsypać półtora funta cukru i 
gotować na  dóść silnym ogniu. Gdy 
si? zapzhie gotować, zdjąć z ognia i u a

| boku szumować. Po wyszumowaniu 
jeszcze raz zagotować i odstawić. — 
Czynność tę należy powtórzyć po laz 
tizeci, ' z  tem, że sok nie powinien 
w ogóle go tować się dłużej niż 15 mi­
nut. Sok tak sporządzony nie psuje 
się, zachowuje ładny koior i zapach 
Trzymać należy w dobrze zakorkowa- 
nych Duueikach w sucnem miejoOt.

«
S ok malinowy Inaczej.

Maliny rozetrzeć drewnianą łyżka, 
wycisnąć o rz tz  płótno, gdy się sok 
ustoi, zlać do rondla i zagotować z 
CUKrem, biorąc na funt soku półtora 
funta cukru. Gotowa" przez kwadrans, 
po dókładnem wyszumowaniu i o- 
rfiłodźeniu zlać w butelki i zakorko­
wać.

Konfitura z malin. 3
świeże, suche duże maliny, ułożyć 

na talerzu jedna obok drugiej z otwo­
rami w górę. Po paru godzinach wyj­
dą nich wszystkie robaczki. Na płyt­
ki talerz gęsto obok siebie ułożonych 
malm trzeba oółtora funta cukru. Cu­
kier ten zagotować w dwóch szklan­
kach wody. gdy sąroo dość gęsty wrzu 
ca się manny, zagotowufle 'kilkakrot­
nie, odstawiając za każdym razem na 
bfok, poczem ismarzy się je przez 
kwiadrans na wolnym ogniu, szumuiąc 
i usuwając pestki, które zwyczajnie 
wychodzą na wierzch.

ChCąc dokładnie oczyścić Konfiturą z 
szumowin, można przykryć smażące 
się maliny czystą bjbułą. Po kilku mi- 
nutaph na bibuie będzie pełno szumo­
win. Czynność tę powtarzać Wika ra­
zy, dopoki konfitura nie będzie zu­
pełnie czysta.

Stok porzeczkowy.
Sok porzeczkowy warto robić dla­

tego, ze można go przez długi czas 
trzymać bez cukru. Robi się to w nar 
stępujący sposóh . Utrzeć porzeczki na 
misce i złożyć do słoja na  kjika dni 
botem przecisnąć przez płótno, zlać 
butelki i . zakorkować Sok taki może 
stać długo, w razie potrzeby smaży się 
go, biorąc n ą  litr soku 2 funty cukru. 
Gotować ,przez kwadjrans.

Konfitura z wisien.
W iśnie ładne wypłukać, osuszyć na 

s'cie, następnje Wyjąć z nich ostroż- 
hi? ipestk. Na 1 kg wjsien trzeoa pół­
tora kg. cukru. Tę ilość cukru zalać 
pzieremą szklankami wody i gotować 
tak długo, dopóki nie będzie gęsty 
Do tego syropu wrzucić wiśnje raz za­
gotować i odstawić na Kjlka godzin, 
naw et ao następnego dnia. Później go­
tować je znowu na wolnym ogniu, 15 
do 20 minut usuwając szum odwrotną 
stroną łyżki. W isnje tajk smażone są 
pełne i wygiądają jak szklane. Gdyby 
po usmaeżniu soku było za wieie, na­
leży tan sok zlać i gotow ać jeszcze 
przez kilka minut, a ootem zalać nim 
usmażone wiśnie.
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ZADA NIF L. 22.
K. Czobaniiik — Lwów. 

(O ryginalne). 
A B C D E F G H

M at w 2 (posunięciach.
B.: Kh3, H r2 , W eb, li t ,  G t 8, Se4 

Pc2, c4, d4, f 4, 'g6, (11) ;
Cz. Kf5, W f7, Gc6, f8, Pe7, f2 

g7, (75).

SPROSTOW ĄN1A: '

ma

a ó w k lb , Dzisiejsza dwudio-
skietro młociego kom pozytora lwow-
nem Si<t' I 'lvknern w st?P '
P leW m  . ?Oem oraz dobranem 'kom- 
n iż>. IV̂  .n êszaólonowych m atów. Po- 
strza E ,aj,emy O ckaw ą końcówkę mi- 

z ^ a g i .  Białe* w 
ną. ‘ 1 “ osiągają  m erozegra-

ZADANIE L. 23.
F - J- Prokop  _  Praga.

' zachmatny Listok 1928).

b
C z .: K hl, S cl, Pa3, ^ 3 ) (J ) 
R ozw iązanie:

2 ?cf32 n  d? w  ^  / n a ile P ^ e .2. S c 3 . . (W spaniałe) a lH
3. iSe4 — r i *  d'4.
Vź tej na pierwszy rzut oka nie 

do urarow aiua pozycji b iałe zmuszają 
czarne do dania ipata! »

4. S x  g3 4- K g l.
5. Se2 -j- — S !x e2 pat.

LITERA TU RA :
„Polski Zadam ow iec“ nr 3 (lipiec) 

już w yszedł i zaw iera  Teorja kom ­
pozycji, Rozstrzygnięcie konkursu n a ­
rodow ego na 2 mat. O ryginalne za ­
dania K. A. L. Kubbia, Swobody i 
innych. Konkurs rozw iązaniow y z 'n a ­
grodami, -Wiadomości itp. P renum e­
rata Kwartalna 1.50 zł. Red. i Adm. 
Lwów, Denisa 5. (Egzem plarze oka­
zowe za zwrotem porta).

W IA D O M O Ś C I:
Szachy m  Śląska. W ynik klubo­

wych m istrzostw  związkowych na rok 
ly29  jest następujący: 1; Klub sza­
chowy „G oniec" 47 i >pói tp. (4  w y­
grane), 2) Bialsko - Bielski KI. sz. 
18 p. (3 w ygr.), 3) Klub szach. „Ru­
da 1924“  -1 i-|Rj.ół p. (2 iwygr.) 4) 
Sekcja terach. Związku Uiv 7 p. (1 
w ygr,), 5) Klub szach. „P ierw szy" 
6 p . (u'w ygr.) M istrzostw a klubowe 
w ubiegłych latach zdobyły nast. k lu ­
by : lv 2 4  r. Katowicki Klub Szach. 
1925 r. Klub Szach. „M orphy" Iw 
Królewskiej H utie. 1927 r. Klub Sz. 
w  Lipinach. 1928 r. KL Sz „P ierw ­
szy" w Hajdukach a w tym roku 
IfL Sz. „G oniec".

Rozwiązania dzisiejszych zadan do 
8 sierpnia 1929.

Bradtey fieach  W ynik m istrzow ­
skiego tu rn ie ju : 1) Aljechin 8 i p ó ł1 
p„ 2) L. Steiner 7 p „  3) Kdpczyk i 
Turowier 15 i pół p., 5) Fox 5 p„ 6) 
Marslpall 4 i Jp‘ó»ł p. N astępnie Kevitz 
(4). H._ S triner (2 i ]pół), C itron (2) 
i Bigelow (pół ,pj).

Poniżej podajem y m iniaturow ą par- 
tję z lokalnego turnieju  w  Moskwie. 
B. l> to m sk i. (2Z Pobedin.
„ 2■ c4> ^ 6 ;  3. Sc3, b6 .
4. Ie4, D b4  ; >5. e5, Se4 ; 6. H g4 Sxc3 ; 
7. bxc3, Lx c3-f-; 8. Kul ,  KfS • 9.
W ll  ScO; 10. G a 3 + ,K g 8 ; 11. W b3,
G xd4 (lepsze było h 7 —h5> Po tym 
Dooumeciu uastępuje kombinacja 12. 
H x g 7 + ! Kxgl ,3 . W g3-f, i , zarne 
poddały się, gdyż dóstają m ata \v Kil­
ku posunięciach. D opm wauzc, ,ie do 
pozycji m atow ej pozostaw iam y Czytel
ni kom. J J

JDPOW1FDZI REDAKCJI:
K- Cz. L w ów : 7  m an  L • . ■(bijemy • ^ ł ą  .znnaną, dzię-

jem y T ° W arnhki’ L w ó w :  W ydruku- 

g o d n u r  i e  S l s  W  » a ^ p n y m  f r r -

Poniedziałek, 22 lipca.
WARSZAWA 

16.40. Muzyka płyt gramol
18.00. Muzyka lekka z kawiarni „Gaslro- 

sli‘onom ja“.
20.30 Koncert Międzynarodowy. 

KRAKÓW.
16.30. Konccri płyt gramol.
22.45. Transm . muz. tan. z  re.stamsijclji'.-Pa- 

villon‘V
POZNAN.

18.00. Koncert popołudniowy.
18.55. Nadprogram w wykonaniu artystów 

Tealru Nowego
19.30 Gawęda reporterska.

K a t o w i c e .
16.20. Muzyka płyt gram.
13.00. Audycja dla dzieci.
18.00. Audycja dlii dzieci.

W ILNO.
17.50. Yransm. z Poznania.
22.45. Muzyka tekka.

WROCŁAW.
16.30. Koncert popularny radjotria. ,
20.10. Serenady Fibiiejia.

TULUZA.
21.30. Koncert na skordjonie.
22.15. Muzyka taneczna.

BERLIN.
10.00. Koncert popularny.
20.30. Koncert Międzynarodowy.

PRAGA.
l2.3ff. Koncert z Brna.
22.20. Płyty gramofonowe.

WIEDEŃ.
16 00. Koncert popołudniowy.
20.30 Koncert międzynarodowy. 

BUDAPESZT.
18.30. Płyty gramolonowe.
10.30. Koncert spacerowy.

MOSKWA.
10.30. Muzyka roliolniicza. f 
20 00. Słurho\vis'ko muzyczne.

Wtorek, 23 lipca.
WARSZAWA.

16.30. Program dla dzieci.
18.00. Koncert solistów
19.50. rransm . opery z Poznania. 

KRAKÓW.
17.00. Koncert płyt gramol.
19.00. Rozmaitości.

POZNAN.
j 8.00. I i  A ud. ludowa.
19.20. ..Serce na antenie '.
23.15. Muzyka tan. z kawiarni „Esplana- 

da“. f
KATOWICE, 

tli.20. Muzyka płyt gramof.
19.00. Rozmaitości.

WILNO.
19.2a. Audycja wesoła.
22.45. Spacer (Wektorowy. po E u ro h e  

WliOCŁAW.
1(1.30. Koncert popu larn i radiotria. .
20.15. W esoły program.
21.15 Ork. l-ilharm Śląskiej.

TULUZA
22.00. Koncert. I rngmenly z oper kom
22.45. Muzyka tanecznj! ‘ f 

BERLIN.
17.00. Orkiestra wojskowa.
21.00. Koncert chóru.

PRAGA.
19.00. Koncert orkiestry.
21.05. Muzyka popularna.

WIED EN.
18.15. Koncert kameralny.
20 00. Herman Wiedeinsnin odśpiewa Łw-l- 

lady. \
21.00. Lekki koncert.

BUDA RESZT.
17.15 Muzyka cygańska.
20.10. Koncert.

MOSKWA.
19.00 Koncert Ludowy.
‘20.00. Wieczór muzyczny.

^



„ĘZIENNIK LUDOWY" pf .  165 z dnia 22. lipca 1929.

K ącik  H um oru ,
m

PsrtElacis, podział gruntów, odgra­
niczenia, plany nar,owe 
lasowe wykonuje - - ■ 

Inż. J a k u b o w sk i, Lu/d t j  — 
W iśn io  ie ck ich  1, Telefon 25 02.

B O LBliaWY

ŻYŁBY DOTĄD...
Oprow adzający: Tutaj oto widzicie 

kamizelkę, którą admirał Nelson miał 
na sobie w bitwie ipod Trafalgarem. 
Przez tę dziurę weszła śmiercionośna 
kula.

Piastunka (do dzieci, Które przyszły 
z rodzicami)!

—  Widzicie, że trzeba rzoczy sw oj: 
utrzymywać w porządku. Gdyby dziu­
ra nyla pa  czas zacerowana, Nelson żył­
by) dotąd.

JflK ROZUMIE DIETĘ
— Musi pan zachowywać ścisłą, nfe- 

tę... kilka listków salaty i szklanka 
soku pomarańczowego.

— Bąrdzo dobrze, parne doktorze... 
ale czy przed, czy po jedzeniu?

BYŁO ZA TRUDNO
—  Czy usdtchałeś mojej rady i w y­

piłeś kjeljszek wódkj po jcioołej k ą ­
pieli?...

—  PróMowałem. . a!e rre mogłem wy­
pić całej ciepłej wod'y kąpielowej'.

— Mój Boże, Zosiu, ni- 
gdybym nie pomyślała, że 
z tej gimnastyki tak  schu­
dłaś.

CHŁOPAK 7. ukończoną 3 kl igimu. |io- 
szukujc posady, praktykanta biuro Wygi) lub 
handlowego, Łaskawe zgłoszenia do adm i­
nistracji pod ,,P i l n y , .„

Sekundarjusz szpifata

Dr. J. W einhaum
ord. w  chorobach cltinurgicznych

od 3 - 5  ul Gródecka 39
Telefon 45- 23

Slyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, 
m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia

Kornela Ż e la k zk lew icza
L W Ó W , u l .  U b O C Z  3  (górny Łyczaków)

usuwa
P R O S Z E K  D LA  DO ROSŁYCH  

z f. m.

„K O G U TEK -M igrerc
hen/osin"
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSECKLEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i

ul. S z a j n o c h y  ! 2
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska - Ubezp. na wypadek

choroby ..................  . . .  —*70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordyna.\ wyb. 
do K as chorych (w opr.) . . 81— 

Umowa o prace pracowników umyst, a-— 
„ „ , robotników . . 240

Sądy pracy .....................................2  40

i .• ..

ran

X ("GŁOSZENIA X
D'-m  w y ż s z y  c z y n s z  m ie s ię c z n y . Obia­
dy, dozór nad dzieckiem z mieszkaniem z a  
p o k o ^ lt, s ta n c ję  ub k u c h n ię , nawet w 
okolicy Lwowa — Z g ło s z e n ia  od 12 do 9 
wie zór Gl H a ń sk a  1 0  m. 6. II p. do 
z  .a n e j  P s  <<h -G ^af-log* |

7. n i w o n r  w y j a z d c  .sdfert&iji bmi >
i? inmj^riw |-o',i nniWo w ł n l o d o wi s  w 
pow |Ji'/cmY,ś'anskim. /^ .'osz '11  o M k 'bij 
'"owu.grodzk-', 1 ahoGÓw, Nr. 138,. pBpSa 
Pofioń Jcc. '

PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K :  Przepisy imigracyjue o warunkach wjazdu do Argentyny, 

A ustralji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podań i formularzy.

Nakładem Minist. ° ,acy i Opieki Społecznej 
cena 9 -50  —  z przesyłką pocztową 11 ■—  Zł

do nabycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 2.■
m m m m m .

C E L N I K  O G Ł O S Z E Ń
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . — 15 gr. 

> »  » > » >  » 6 6 »  nad, słane . . —'40 »
» »  » » » »  > > > w tekście, kronika — 70 »
» »  » » > >  > » » p o  kronice . . —'56 »
» »  » » » »  » » » na 1 szej str. . — 80 »

Cała strona za tekst, m .........................
Pół strony > »...................................
Ćwierć str. » » . .................
Jedna ósma strony za teksom . . . .  
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

. 250 — zł. 

. 125 -  »

. 65'— »

. 35 -  »

. 600 — »
O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  2S°/0 d r o ż e j .

Redaktor odpowiedzialny: JUL JAN RYCI LEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sepiehą 77., Tel. 495


